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Socyaliści w Szwajcaryi. 

Szwajcarya była oddawna ulubionem miej- 
scem działalności socyalnych demokratów i anar- 
chistów, a względnie celem urzeczywistnienia ich 
niewykonalnych idei. Od kilku też lat nie było 
dnia, aby nie było tam słychać o ruchach robot- 
ników przeciw pracodawcom i o stawianiu przez 
nich coraz cięższych warunków, na które zgo- 
dzić się ze strony pracodawców było wprost 
niepodobieńsiwem. 

Szczególną rolę odgrywały tam strajki mu- 
rarzy i ich pomocników, którzy zawartą*roczną 
umowę do cen pracy dobrowolnie sami zrywali. 
Po ostatniem zerwaniu umowy, pracodawcy nie 
chcieli słyszeć o zgodzie i dopiero udało się są- 
dowi rozjemczemu dla epraw robotniczych, pierw- 
szy raz w tdkiej czynnośći udział biorącemu, po- 
godzić jednych z drugimi. Pratodawcy postano- 
wili, ŻE, agwych cen wyższych stanowczo nie 
przyjmą, a Fobotnicy wobec tego musieli powró- 
cić do pracy. 

Ostatni wielki strajk budowlany poruszył 
między innymi i robotników fabryki automobie 
lów koło Albisriedea. Pobudzeni przez agitato- 
rów i pisma socyalistyczne, usunęli się robotnicy 
od pracy i, jak zwykle, przeszkadzali innym, 
chcącym pracować. Położenie stało się tak groź- 
ne, że zarząd fabryki zmuszony był wezwać dla 
bezpieczeństwa dwa pułki piechoty i szwadron 
kawaleryi. Udało się jednakowoż przywrócić spo- 
kój; lecz socyaliści rozpoczęli teraz wielką agi- 
tacyę wśród wojska, chcąc je skionić do wypo- 
wiedzenia posłusreństwa, ale bezskaiecznie. Po 
dziesięciu dniach spokój o tyle zaprowadzono, że 
wojsko stało się zbytecznem, więc odesłano je 
do domu. 

Teraz powstał znowu żywy ruch pomiędzy 
agitatorami. Żywiołom skrajnym było to solą w 
oku, że władze zabroniły t. zw. wart strajko- 
wych, więc prasa socyalistyczna poczęła rozdmu- 
chiwać zarzewie strajku, chcąc go znowu wywo 
łać i uczynić go generalnym. Sprawa tak stała, 
że wybuch był lada dzień spodziewanym. Ale 
większości „Unii robotników*, która obejmuje 
wiele związków robotników w Szwajcaryi, udało 
się z trudem strajk zażegnać. 

Nie podobało się to oczywiście przywód- 
com. Więc poczęto agitować jeszcze goręcej, niż 
przedtem, a na czele agitatorów stanął obywatel 
niemiecki, Hauih. Aby wreszcie raz z nim skoń- 
czyć, postanowili mieszczanie zurychscy ułożyć 
petytyę i wysłać ją do Rady związkowej z proś- 
bą o wydalenie Hautha poza granice Szwajcaryi. 
Jak postanowili tak zrobili. Petycya, na której 
znalazło się tysiące podpisów, zrobiła swoje, wy- 

M bowiem od Rady swiązkowej edykt, wypę- 
dzający Hautha i piętnastu jeszcze innych zna- 
nych obeokrajow. ów, którzy przebywali w Szwaj- 
caryi na mocy prawa schroniska. W obawie, aby 
to nozporządzenie nie wywołało jakichś zaburzeń, 
trzymano piechotę i kawalerfę w pogotowiu, pó- 
ki wydwlemń nie wyjechali. 

K wołha Szwajcarya radzi sobie z tymi, 
którzy nie umieją, czy też nie chcą spokojnie 
korzystać z prawa schroniska, ale, dostawszy 
przytułek, spokój w kraju zakłócają. 


Listy z Warszawy. 
| Warszawa 22 sierpnia. 
{Dalaso pogłoski o smianie naczelnika kraju. — Gen. 
Remnenkampf i jego znakomite kwalińkacye za to 
stanowisko. — Obosieczny system.) 


. Pogłoski o dyktaturze wojskowej dla Kró- 
lesta Polskiego utrzymują się nadal. 
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Misirz „ceremonii. 


(Cigg dalszy ) 

i odwracając się rzekła: 

— Ewo: 

Afè miss Bancrost nie było w salonie. Po- 
szła ża Kllzą, aby ją uspokoić. ua 

Prawie w tej samej chwili, wrócjła Eliza, a 
a nią miss Bancrost i Greta. Eliza wydawała się 
być ziipełnie już spokojną. 

— Proszę, usiąłźmy - rzekła, robiąć sa- 
praszający ruch ręką. 

Mistress Bancrost opierała się jednak, aby 
odejść. Wogóle wstąpiła tu tylko diatego, ponie- 
waż nieszczęśliwa, młoda kobieta tak gorąco ją 
o to prosiła, chociaż właściwie nie miała już ona 
me o panu Scheppang do opowiedzenia. Wów- 
czas, gdy on w Bordighera spędzał swój urlop, 
zaznajoniii się, ponieważ znaleźli się przy tym 
słimym table d'hote i spędzili kilka przyjemnych 
cwi] razem. Pobyt ich w Bordighera nie trwat 
ednak długo i w gruncie rzeczy nawet o wspo- 


Notują dwie wersye. Pierwsza: dyktatorem 
wojskowym ma być w. książę Mikołaj Mikołaje- 
wicz, obecny dowódca gwardyi, a jego prawą 
ręką i pomocnikiem osławiony gen. Rennenkampf. 
Generał ten wsławił się najpierw wybitnem nie- 
dołęztwem podczas wojny, następnie niesłycha- 
nem okrucieństwem przy uśmierzaniu ruchów na 
Syberyi, już po kampanii mandżurskiej, nakoniec 
słynnem swem odgrażaniem się, że „teraz Rosya 
weźmie odwet nad Japończykami*, który to bez- 
myślny a pyszałkowaty frazes przyczynił nawet 
kłopotu dyplomacyi rosyjskiej. Ale w sferach 
wojskowych i rządowych nie zaszkodził mu 
wcale, owszem opinia tych kół uważa, że jest 
„maładjec*. Pogłoskę te uważają niektórzy za 
prawdopodobną ze względu na to, że generał 
maładjec miał w tych dniach specyalne postu 
chanie u cara. 

Druga wersya: W. ks. Mikołaj Mikołajewicz 
pozostanie nadal dowódzcą gwardyi, a gen. 
Rennenkampf zostanie mianowany gen. guberna- 
torem w Warszawie, na miejsce Skałona, z jak 
najszerszemi  atrybucyami władzy dyskrecyo- 
nalnej. 

Za autentyczność jednak wszelkich tych 
wieści, jakie krzyżują się od dni kilku w wiel- 
kiej liczbie pomiędzy Petersburgiem a Warszawą, 
ręczyć nie można. W każdym razie zanosić się 
u nas zdaje na zmianę — w każdym razie nie 
na lepsze. i 

Zdrowie gen. Skułona ma być lepsze. Nie 
rusza się „on jednak ani na krok z Belwederu. 
W tych dniach przyjmował gen. gubernator ar- 
cybiskupa ks. Popiela, który po zamachu przybył 
wyrazić mru kondolencyę. 

Na mieście chwilowo spokojnie. Gospodar- 
ka żołdactwa nieco zwolniała. Przyczynia się do 
tego głównie nie jakieś tam uczucie humanitarne, 
ale okoliczność, że konsulowie obcy zarządzili re- 
klamacyę z powodu tych poddanych obcych 
państw, którzy w ostatnich czasach odnieśli ra- 
ny lub zginęli na ulicach od kul żołnierskich, a 

; zginęli bez żadnej racyi, dzięki systemowi (apro- 
bowanemu przez „Nowoje Wremia*, „Rassiję* i 
p Adamowicza), że po każdym zamachu należy 
strzelać do przechodniów, bez względu, czy za- 
winili, czy nie. W Łodzi bawi w tym celu wice- 


przestępca. 

— Jakie sekretne polecenie? — odrzekł 
stropiony Oficer. — Tu przecież niema Żadnych 
sekretów. 

Jednak urzędnik, przekonany o swojej słu- 
szności, kazał oficera tego aresztować. 

Wkrótce jednak wyjaśniło się, że areszto- 
wany oficer jest rzeczywistym, a pierwszy wy- 
łudziciel broni, dla zyskania na czasie, wymyślił 
całą historyę o sekretnym dokumencie. 

„Warsz. dniewnik* wyjaśnia -rrawę nastę- 
pująco : 

„W rzeczywistości była proba odebrania 
nadesłanej broni na mocy podrobionych ceduł, 


lecz została spostrzeżona i nie udałą Się spraw- 


com. Ogółem wydano niewłaściwie dwie paczki 
rewolwerów w ogólnej liczbie 20 sztuk, które 
fantazya ludu przerobiła na całe tysiące“. 


Z Rosyi. 


Teroryści moskiewscy. 


Jeżeli można wierzyć korespondentiowi pe- 
tersburskiemu berlińskiej „WVossische Zeitung", 
to policyi moskiewskiej udało się na prawdę od- 
słonić całą organizacyę terorystów  rewolucyj- 
nych, działających w Moskwie. Pisze on tak: 

„Mniejsza o to, że odkryto fabrykę bomb, 
urządzoną według najnowszych metod techniki 
i sztuki inżynierskiej, tudzież ogromny magazyn 
broni i materyałów wybuchowych. bo przecież 
wiadomo powszechnie. że główne laboratorya 
i arsenały rewolucyi rosvjskiej znajdują się ra- 
czej w Londynie, Finlandyi i Szwajcaryi, niż 
w Moskwie, a zatem strata będzie niebawem po- 
wetowana. O wiele ważniejszym jest łup pisany. 
który wpadł w ręce policyi. Łup ten może istotę 
nie na czas nieohliczony skrępować działalność 


rewolucyonistów czynnych. Należy do niego spis 
poszczególnych organizacyj terorystycznych i „od- 
działów latających* wraz z nazwiskami wodzów, 


kasyerów i członków czynnych. O ile sobie przy- 


pominam, prowadziła dawniej te spisy redakcya 
czasopisma „Rewolucyjna Rosya*, wydawanego 
w Szwajcaryi i przechowywała je u mężów za- 


ufania w okolicach Rapperswy:u. Zdaje się, że 
ta kancelarya centralna była w ostatnich cza- 
sach przeniesiona do Moskwy i tutaj wpadła 
w ręce policyi. 

„Jak lekkomyślnymi stali się rycerze bomby, 
o tem świadczy fakt prawie nieprawdopodobny, 


konsul niemiecki bar. v. Lerchenfeld, a równocześ- 
nie rodzina zabitego na ulicach Łodzi poddanego 
angielskiego wytoczyła rządowi proces o odszko- 
dowanie w sumie 75.000 rb. 

Tak więc zwolennicy bezwzględnych repre- 
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ogromem swym budziły podziw katolików, a za- | stępcą został przedstawiciel robotników, poseł 
wiść uieprzyjaciół Kościoła, Przygotowania, acz- | Giesberts. Po dalszych formalnościach odczytano 


kolwiek prowadzone na skalę wielką, 
wszystkiem odpowiedziały udziałowi. Nawet ba- 
la do zgromadzeń, obejmująca 10.000 osób, oka- 
zała się za szczupłą i tysiące otaczały ją, czeka- 
jąc na dworze. Przedewszysikiem imponującą o- 
kazała się „niedziela robotnicza”, jedna z naj- 
wspanialszych manifestacyj katolickich robotni- 
ków w Niemczech. 

Rozpoczęła się ona mszą pontyfikalną, przy 
nieprzeliczonym tłumie wiernych. Po południu o 
3 zgromadzili się robotnicy katoliccy w kilku 
punktach miasta, aby następnie udać się na Burg- 
platz różnemi drogami i złączyć się ` tam przed 
pomnikiem Wilhelma I. Ustawiono tam baldachim, 
pod którym siadł kardynał Fischer w towarzy- 
stwie biskupa-sufragana ks. Muellera z Kolonii i 
hr. Broste Vischering. Po chwili zaczęły się 
zbliżać bataliony robotnicze. ze sztandarami i w 
towarzystwie kilku orkiestr, w strojach górni- 
czych, niebieskich bluzach lub kostyumach gim- 
nastycznych. Reprezentowanych było 421 stowa- 
rzyszeń przez 43 000 robotników z 65 orkiestra- 
mi. Na czele ich postępowała deputacya, mająca 
w imieniu robotników przemówić do kardynała, 
prowadził ją ks. Puetz z Essen z dwoma robo 
tnikami. Po krótkiej przemowie i krótkiej odpo 
wiedzi z podziękowaniem za hołd, zaczęły płynąć 
na Burgplatz tłumy robotnicze z dwóch przeciw- 
ległych rogów czworobocznego placu, w dwóch 
strumieniach, każdy po 6 rzędów. Na sto kro- 
ków przed baldachimem oba prądy stykały się i 
za chwilę rozchodziły, aby różnemi drogami u- 
dać się do 16 lokali na zgromadzenia uroczyste. 
Co minutę posuwałe się przes plac 30 podwój- 
nych rzędów, t. j. około'400'ładzi. Pochód trwał 
półtorej godziny, przy wzorowym porządku, któ- 
ry zawdzięcaać należy znakomitej celowej orga- 
nizacyi. 

Największe sale w Essen zaledwie pomie- 
ściły rzesze, zjednoczone duchem katolickim. W 
hali głównej zgromadziło się około 10.000 robo- 
botników, resztę rozdzielono na inne lokałe. Prze- 
mówienia obracały się koło związków chrześci- 
jańskich robotników, w szczególności związków 
zawodowych, które dążą do polepszenia bytu ro- 
botników na podstawie etyki katolickiej i już 
dziś rozrosły się wspaniałe. Entuzyastyczne pzy- 
jęcie mowców, wśród których zajdowali się przed- 
stawiciele stowarzyszeń robotniczych, księża, po- 
litycy i t. d. świadóżyło o zapale, jaki budzi w 


syj na niewinnych zą zamachy mają się przeko- 
nać, że ich system jest obosieczny. i. może się 
tak samo obrócić na niekorzyść rządu, jak spo- 
kojnych przechodniów. 

Michał. 


Sensacys warszawskie. 

Doba obecna, obfitująca w sensacye rzeczy- 
wiste, pobudza nadto i fantuzyę, która ha kanwie 
jaskrawej dorabia nieraz dodatkowe floresy. Po- 
niżej zamieszczamy urywek z korespondencyi 
warszawskiej, podanej w „Birż. wied.“ przez p. 
K. Zawarta w nim opowieść sensacyjna obiegała 
przed kilku tygodniami w formie pogłoski całą 
Warszawę, nie znajdowala jednak wiary. Teraz 
wspomniany korespondent opowiada jako fakt 
pewny, co następuje: 

„Na komorę celną zjawił się oficer, konwo- 
jowany przez 10 żołnierzy, z żołnierskiemi pod- 
wodąmi i przedstawił wszystkie dokumenty, jakie 
potrzebne były do wydania mu 9 skrzynek z 
browningami, przysłanymi na imię warszawskiego 
okręgu wojennego dla rozdania policyi i wojsku. 
Po aprawdzeniu dokumentów urzędnik celny od 
dał oficerowi żądane skrzynki. 

Po kilku jednak minutach oficer wrócił z 
powrotem i ze słowami: 

— Ach, prawda! zapomniałem oddać panu 
sekretne polecenie pułkownika o wydaniu broni- 
oddał urzędnikowi jakiś papier, poczem odjechał 
razem z żołnierzami i podwodami. 

Jakie jednak było zdziwienie urzędnika, gdy 
w parę godzin potem zjawił się na komorze zno- 
wu inny oficer i żądał, ma mocy przedstawionych 
przez niego dokumentów, wydania 9 skrzynek 
z rewolwerami. 

— A masz pan sekretne polecenie ? — spy- 
tal urzędnik, będąc pewny, że przed nim stoi 


mnieniach z tej przelotnej znajomości mówić 
nie można, tem bardziej, że lata już od niej 
minęły. 

Miss Banćrost nie wypowiedziała dotąd jesz- 
cze ani słowa. 

Baron zbliżył się do niej i zaczął mówić 

| po angielsku, lecz ona przerwała mu zaraz: 

— Proszę, rozumiem i mówię po nie- 
miecku. 

— Ale wolisz pani po angielsku mówić. 

— Przyznaję się, że nie. 

— Jako Amerykanka ? 

— Jestem zdania, że powinno się mówić 
językiem tego kraju, w którym się ktoś znaj- 
duje. 

— Jeżeli się umie. 

— Jeżeli się nie umie, trzeba się nauczyć. 

Mistrz ceremonii popatrzył na nią 2 
większą uwagą i teraz dopiero spostrzegł, jak 
ona jest smukłą. 


— Dlatego nauczyłaś się pani 


s po nie- 
miecku ? 


— Nie; po niemiecku mówię od dziecka. 
Moja matka, chociaż urodzona w Ameryce, ale 
pochodzi Z rodziny niemieckiej. 

Eliza nie chciała puścić swoich gości. Pro- 
siła, aby przyjęli przynajmniej filiżankę herbaty. 
Mistress Bancrost, porozumiawszy się wzrokiem 


ścisłością „albumy zbrodniarzy*, lecz znaleziono 


znaczenie posiada zdobyty przez policyę spis 
całonków t. zw. 


katolikach świądomość własnej siły. 

WI "lego samego dnia odbyła się w hali głów- 
hej uroczystość powitalna. Przybyło na mią 
wszystko, co Niemcy posiadają wybitnego w za- 
kresie pracy katolickiej wszelkich dziedzin. Or- 
kiestrą miejska odegrała uwerturę z „Meistersin- 
gerów*, następnie zjednoczone chóry kościelne 
odśpiewały. okolicznościową kantatę, poczem pre- 
zydent komitetu miejscowego. naczelnik sądu kra- 
jowego Laarmann, powitał zebranych imieniem 
komitetu. Po nim zabrał głos burmistrz Holle, 
aby przemówić imieniem mieszczaństwa, zaś 
imieniem katolików  austryackich wypowiedział 
słowa powitania Maks Vietinghoff Schell, przyno- 
sząc pozdrowienie od kardynała Gruschy, od cen- 
traluego komitetu katolików austryackich i od 
| chrześcijańskich robotników. Wspomniał między 
innemi o olbrzymim proteście ludności katolickiej 
przeciw agitacyi za ślubami cywilnymi — zaopa 


że przy rewizyach mieszkań w Moskwie ue 
ziono nietylko fotografie palicyjzpch ajentów taje 
nych, zaopatrzone w komentarze, przewyższające 


również liczne fotografie terorystów rosyjskich, 
których policya dotychczas ścigała napróżno, 
właśnie z powodu braku fotografij, 

„Równie poważue a nawet poważniejsze 


„Związku wojskowego“, który 
podobno był głównym kierownikiem wszystkich 
dotychczasowych rokoszów wojskowych i mary- 
narskich. Do związku tego należał wódz rokoszu 
sewastopolskiego, Schmidt, tudzież dwaj rozstrze: 
lani świeżo w elsingforsie oficerowie artyleryi. 
Tam też szukać należy niewątpliwie sprężyn ro- 
koszu kronsztadzkiego. 

„Obecnie spis członków tej organizacyi nie: 
bezpiecznej znajduje się w rękach policpi, a są 3 . 
w nim podobno nazwiska ludzi, zajmujących | pzonym w 4.500 00 podpisów, oraz 0 akiua e- 
bardzo wysokie stanowiska na drabinie wojsko- | rein*, który w paru miesiącach zdobył 12.000 
wej. Wśród znalezionych przez policyę doku członków zgromadzonych w 112 grupach miej. 
mentów odkryto także plany fortec i portów wo [scowych. Katolicy włoscy i belgijscy hyli repre- 
jennych, których żadną miarą dostarczyć nie z NORA przez delegatów, których nadesłały też 
mógł jakiś zwyczajny oficer. I to wskazuje, jak | 939709 niektóre, miasta niemieckie. 
wysoko sięgają wpływy rewolucyi. Dziś jeszcze Nazajutrz odbyło się o 10 z rana pierwsze 
trudno osądzić, jakie skutki będzie miała ta zdo- ; zgromadzenie ogólne, które wypełniło po brzegi 
bycz policyi moskiewskiej, ale faktem jest nieza- , salę miejską i galerye. Licznym był zwłaszcza 
przeczonym, że rewolucya otrzymała cios naj- udział robotników. Na wstępie odczytano list Oj- 
niebezpieczniejszy *. jca św., podnoszący między iunemi, że katolicy 
' niemieccy wskazali innym, jak należy działać 
; nietylko słower, iecz czynem. „Ufamy, kończy 

i i lami i į Pius X, że przykład wasz pójdzie na wszystkie 
Wiec katolików niemieckich. „kraje, że wiara, gdzie nieco osłabła lub upada, 

Z odbywającego się w Essen wiecu kato- co z boleścią oglądamy, otrzyma nowe siły i 
lików niemieckich otrzymuje „Czas“ następujące ! wzrośnie”. Wreszcie udziela Ojciec św. apostol- 
sprawozdanie. skiego błogosławieństwa pracom wiecu. 

Zjazd tegoroczny z całych Niemiec prze- l 
wyższył bezwątpienia i te dotychczasowe, które Heilbronu, zastępcą bar. Twickela, drugim za- 


Przewodniczącym obrano posła Groebera z 


nie ze | depesze do papieża i cesarza, poczem zdawał 


sprawozdanie imieniem komitetu centralnego hr. 
Droste. Obrano honorowymi prezydentami dwóch 
weteranów działalności katolickiej, prałata ks. 
Huelskampa, oraz właściciela fabryki Wiesego. 
Wysłano też depeszę do powszechnego kongremi 
Maryańskiego w Einsiedeln. 

Po przejściu do porządku dziennego uchwa- 
lono przedewszystkiem rezolucyę w  kwestyi 
rzymskiej, która, składając Ojcu św. wyrazy 
hołdu i czci, stwierdza, że katolicy iemiecey 
wraz z katolikami całego świata żądają, aby 
Głowa Kościoła miała zupełną, prawdziwą wol- 
ność i niezawisłość, jako niezbędny waranek 
wolności i niezawisłości Kościoła. „Ta wołność 
i niezawisłość będzie dopiero wtedy zagwaranto- 
waną, gdy powstanie stan, na który i sam papież 
będzie mógł się zgodzić“: W dalszym ciągu wy- 
raža rezolucya przekonanie” iż Świętopietrze bę- 
dzie wpływało tak obficie, jak tego- domagają 
się potrzeby i prace Kościoła. Nie idzie ono na 
„Świetność dworu papieskiego“, lecz na zarząd 
dusz Obowiązek Świętopietrza jest tem bardziej 
naglący, że wskutek wypadków we Francyi kate- 
licy tamtejsi będą musieli ekspensować sią na 
wydatki kościelne, co uszczupli Świętopietrze. . 

Dalsze wnioski przypomniały potrzebę wspia- 
rania Tow. św. Bonifacego, a przy uzasadpiegiu 
ich hr. Galen dziękował imieniem katolików aw: 
stryackich za poparcie przy obronie webeć ruchu 
„Los von Rom“, stwierdzając powodzenie łężde 
obrony. Mag. Vay de Vaya z Węgier powa 
wiał za wnioskiem na rzecz Tow. św. í 
poczem wniosek, domagający się wydatnego po- 
parcia tego Tow. przyjęto. Na tem zakończąły 
się pierwsze obrady. 

Pierwsze publiczne zgromadzenie  wypełaiło 
olbrzymią halę już na godzinę p OZNACEORYM 
czasem. W przejściach i na trybgnach ludzio tło- 
czyli się setkami, u tysiące czekały na dworze, 
nie mogąc znaleźć miejsca. Obrądy otworzył 
radca Groeber przemową powitaluą, w której 
znalazł się także passus o robotnikach polskich 
w Westfalii, zaczepiony o fakt, iż pewna ilość 
ich wzięła udział w pochodzie niedzielnym. 

Po nim wstąpił na trybunę, powitany okrzy= 
kami zapału, kardynał Fischer, podnosząc głębo- 
ką religijność katolików niemieckich, zwłaszega 
warstw robotniczych, które mimo  niebezpie- 
czeństw, jakie się mnożą, trwają wiernie przy 
wierze ojców. Zapowiedział też przybycie fe, 
nała Vanutellego, który przybędzie umyślnie, aby 
przywieźć zgromadzonym błogosławieństwo Ojca. 
święlego. i 

Radca sprawiedliwości dr. Porsch. poruszył 
w swej mowie kwestyę szkolną, podnosząc, j 
ważną jest dla wychowania katolickiego szkoła 
katolicka. Na mocy nowej ustawy, przy której 
przyjęciu centrum odegrało rolę obrońcy uczać 
katolickich, państwo nie ma już prawa bez wy- 
słuchania interesowanych zakładać nąwych szkół 
utrakwistycznych, ani też zmieniać już istnieją- 
cych wyznaniowych na utrakwistycząe. Tym spo- 
sobem szkoła wyzaaniowa, a więc dla dzieci 
katoliekich katolicka, została legislatywnie uzna- 
ną za regułę. 

Dalej przemawiał p. Racke z Moguncyi, ku- 
piec. na temat „Życie rodzinne i towarzyskie 
według chrześcijańskiego pozlądu na świat*. 
Mowca dotykał między innemi utopijnych prą- 
dów, jakie pojawiły się w sferze wychowania i 
wśród oklasków audytoryum podkreślał wycho- 
wanie chrześcijańskie jako ideał, do którego nie- 
ustannie dążyć należy. Interesującym był ustępe 
ruchu feministycznym i jego wpływie na rodzi- 
ny, w których się przejawił. Jednym z objawów 
jest zawsze zaniedbanie wychowania własnych 
dzieci w imię „działalności społecznej“. P. Backe 
wykazywał obniżenie się obyczajności i wsywał 
obecnych, aby w swych rodzinach starali się 
urzeczywistniać wskazania pracy i etyki kato- 
lickiej. 

Na tem zakończono pierwszy dzień obrad. 


z córką, zgodziła się wreszcie na to i panie u-| chnięte, weselsze, piękniejsze; tak samo Drezno, 


siadły. 

Starsza Amerykanka mówiła ciągle z Elizą, 
młodsza z baronem a Greta pozostała bez part- 
nera. Było to dla niej kłopotliwem ; siedziała, nie 
mogąc słowa przemówić, skazana na niemego 
widza. Gniewało ją to trochę, ale udawała, że 
przysłuchuje się uważnie rozmowie i okazywała 
swoje zainteresowanie, uśmiechając się, gdy tylko 
jakieś słowo najmniejszą do tego nastręczało spo- 
sobność. 

Mistrz ceremonii był tak pogrążony w roz- 
mowie z miss Bancrost, że o swej najmłodszej 
córce nie myślał. 

Pytał młodą Amerykankę, jak się jej podo- 
ba Drezno, w jaki sposób poznała Trennów, czy 
długo tu pożostanie, gdzie bawiła przedtem i czy 
ma zamiar bywać w towarzystwie. 

Młoda dziewczyna odpowiadała jasno, spo- 
kojnie, skromnie, ale z wielką pewnością i śmia- 
ło patrzyła w oczy barona. Drezno podoba się 
jej bardzo; zna je już z czasów dawniejszych, 
była tu bowiem jednej wiosny przez ośm dni. Z 
uśmiechem rzekła : 

— Na wiosnę jest Drezno piękniejsze. 

— Czy z powodu okolicy? 

— Po ozęści i dlatego. Ale także i w ogóle 
jest piękniejsze. Na wiosnę jest wszystko uśmie- 


jak każde inne miasto. 

— Qzy zna ich pani wiele ? 

— O, tak. Prawie ciągle podróżujemy. 

— Więc i tu długo panie nie zabawią? 

— Pozostaniemy tu przez całą zimę. Wio- 
snę spędzamy zazwyczaj w Paryżu. 

Stary baron przypomniał sobie wspaniałe 
dnie, jakie spędził "w Paryżu, mazea, przybytki 
sztuki, pełqe, silne życie paryskie i westchnął 
melancholjnie : > ' 

-— Ah! Paryż, Tak, tak... 

Amerykanka przerwała mu natychneźsi : 

— Ale i Drezno jest bardzo piękne. W in- 
nym rodzaju, zapewne. Ale jest piękne. 

— Jest spokojniejsze... jest raczej dla ludzi 
starszych... dla ludzi, którzy chcą cicho żyć... 
Jest to miasto rezygnacyi. 

Miss Bancrost zaczęła się śmiać, a potem 
przypatrując się baronowi, rzekła : 

— Ale pan nie wygląda wcale na zrezy- 
gnowanego. 

— Dlaczego ? 

— Nie mogę wyobrazić sobie pana zrezy- 
gnowanym. 

— Jakże pami doszła do takiego przekona- 
nia ? 

— Przecież każdy wyrabia sobie poglądy o 


drugich. 

— Lecz co pani możesz o mnie wiedzieć. 

Miss Banorost pełnemi oczami popatrzyła 
na barona i rzekła głosem pewnym : 

— Znam pana dokładnie. 

— Oho! Przecież widzisz mnie pani poraz 
pierwszy. ] gdyby nie szczęśliwy przypadek, kto 
wie, czy w ogóle miałbym szczęście poznać 
panią. 

— Zapewne, to, żeśmy tu dziś przyszły, 
jest przypadkiem. Gdyby księstwo Trennowie nie 
byli nas dzisiaj zaprosili, nie byłybyśmy póza 
hrabiny Scheppang i gdyby deszcz nie bgł pa 
albo gdyby ona kazała przysłać po siebie powós, 
nie byłybyśmy zaczęły rozmowy o jej mężu i me 
znalazłybyśmy się tu Lecz mimo to byłabym 

| pana poznała, jeżeli nie dziś to jutro. Z pewno- 
ŚCIĄ... 

Mistrz ceremonii droczył się z nią: 

— A gdybym ja nie zechciał się pani przed- 
stawić. O.. nie mów pani: nie... dziś to się tra- 
fia; jeżeli towarzystwo jest tylko trochę liczniej- 
sze, ludzie przesuwają się obok siebie, nie zapo- 
znając się- 


(C. d. n.) 
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Upomnienie dla Grecyi. 


„Fremdenblati* wiedeński zwraca się w ar- 
tykule wysoce półurzędowym — wobec rozpasa- 
nia się, rozwścieklenia namiętności narodowych 
na Bałkanach, zwłaszcza między Bułgarami 
a Grekami — z ostrem upomnieniem do Grecyi. 
Artykul mówiąc o haniebnych wybrykach Rul- 
garów przeciw mieszkającym w ich kraju Gre- 
kom, przyznaje, że rząd bułgarski nie całkiem 
spełnił powinność swoją wobec tych zajść; że 
jednakowoż obecnie opamiętał się i uznał ko- 
nieczność utrzymania porządku w kraju, co mu 
się też udaje, jak widać stąd, że w niedzielę 
podczas mityngów  wszechbułgarskich w Sofii 
i innych miastach do żadnych wykroczeń nie 
przyszło, a o rezolucye tam powzięte, tak pań- 
stwa zachodnie, jak też rząd bułgarski dbać nie 
będzie. Dalej pisze organ półurzędowy: 

„Io co zaszło w Anchialos, nie daje się 
według przedstawienia bułgarskiego usprawiedli- 
wić, ale wytłómaczyć można faktem, że ostat- 
nimi czasy sprawa bułgarska w Macedonii żad- 
nych nie poczyniła postępów skutkiem propa- 
gandy greckiej, która całą energię swoją wytę- 
żyła. Organizacyą swoją Grecy, naród starej kul- 
tury, ogromnie przemagają nad Bułgarami, wy- 
zyskują swoje rozległe stosunki kościelne i eko- 
nomiczne i mogą liczyć na hojność swoich ziom- 
ków zamożnych. Bułgarzy muszą obawiać się 
Greków jako rywali i wrogów, którzy Żadnego 
środka cichej agitacyi na polu kościelnem i po- 
litycznem, żadnego środka gwałtowniczego nie 
zaniedbają. Doświadczyli tego Bułgarzy w Ma- 
cedonii, a takie we własnym kraju, po części 
od ludzi, którzy są poddanymi bułgarskimi. Jest 
to fakt skonstatowany, który naturalnie musiał 
wkorzenioną z dawna nienawiść narodową spo- 
tęgować aż do wrzenia. 

Kto bezstronnie a z troską obserwuje wy- 
padki na Bałkanach, ten musiał od dłuższego już 
czasu nabrać przeświadczenia, że Grecy, ugania- 
jąc się bez przerwy za rozszerzeniem władzy 
swojej, przekraczają granicę, jaką im trafna oce- 
na faktycznego stanu rzeczy i ich sił narodowych 
wytycza. Forytowany przez Turcyę zwierzchniczą 
Kościół grecki stacza z innemi narodowo-kościel- 
nemi organizacyami walkę, która aż nazbyt przy- 
pomina smutne wzory historyczne z średniowie- 
cza bizantyńskiego. Grecy mogą słusznie powoły 
wać się na przewagę swojej kultury, ale jeżeli 
cel swojej tęsknoty politycznej, absolutną hege- 
monię w Macedonii, jako bezwarunkowo pewny 
poczytują i z niegardzącą żadnymi środkami 
energią do tego celu zmierzają, to popadają w 
błąd ciężki. 

Od pół wieku wytworzyły się na Bałkanach 
osobniki narodowościowe zbyt silne, iżby taka 
ekspanzya grecka możliwą była. Gdyby taka do 
bezmiaru posunięta, namiętna agitacya narodowa, 
gwałtami się posłngująca, dalej miała się ciągnąć 
bez przerwy, to narażą się Grecy na niebezpie- 
czeństwa, któreby wszystkich przyjaciół ich tro- 
ski nabawić mogły i którymby sternicy państw 
zapobiedz byli zmuszeni. 

Jeżeli się Grecy rozglądną po Bałkanach, 
to muszą dojść do tej fatalnej refleksyi, że sto- 
sunek ich do reszty plemion bardzo wiele daje 
do myślenia i że dalszy rozwój w kierunku do- 
tychczasowym nie może być pomyślnym dla Gre- 
ków. Czyżby ich specyalne stosunki narodowe z 
aspiracyami rozległemi, ale siłą odpowiednią nie 
poparte; czyżby ich stosunki ekonomiczne i 
poważne ich stosunki handlowo-polityczne nie 
przemówiły im do rozumu, że pierwszem dla 
nich przykazaniem jest, ograniczyć poniekąd 
swoją agitacyę narodową i kościelno- polityczną i 
wejść bodaj w stosunek rywalizacyi spokojnej z 
Bułgarami, których dzielnej siły narodowej lek- 
ceważłyć przecie niepodobna ! Pamięć straszliwe- 
go dnia w Anchialos nastręcza obu przeciwni- 
kom nauki poważne, którychby w interesie wła- 
snym jak i całego rozwoju na Bałkanach prze- 
ślepiać nie powinni*. 

Półurzędowiec wiedeński zaczął porykiwa- 
niem lwa, a kończy murkotaniem kota domo- 
wego! Autor artykułu po rozmachu pierwotnym 
przypomniał sobie zapewne, iż w sprawach bał- 
kańskich nikt nie słucha „owych przyjaciół” i 
„stermków państw“, Faktem jest, że owa „agita- 
cya i propaganda grecka* wyrugowała bandy 
bułgarskie z Macedonii — stąd rozwścieczenie 
Bułgarów, ale też pewność, że Grecy tej korzy- 
stnej pozycyi swojej z rąk nie wypuszczą. I dru- 
gim faktem pewnym jest, że nikt ich zmusić do 
rejtąrady nie zdoła — żadna przynajmniej, choć- 


by jak siarczysta nota lub groźba mocarstw. 
Wiedzą oni, że te pogróżki bywają tylko od 
parady. 


Dowodem tego i sprawa kreteńska; przy- 
biera ona obrót, któremu mocarstwa opiekuńcze 
były jeszcze parę tygodni temu przeciwne, co też 
w nocie wystosowanej do Aten wyraziły. Według 
półurzędowych doniesień berlińskich, zanosi się 
między mocarstwami opiekuńczemi a ludnością 
kreteńską na układ. Propozycye noty czterech 
mocarstw z d. 23 lipca nie zostały ani przez 
króla greckiego, ani też przez wielkorządcę Krety, 
ks. Jerzego i większość sejmu kreteńskiego przy- 
jęte. Posłowie mocarstw wręczyli przeto d. 16 
bm. w Atenach, a w parę dni później także na 
Krecie notę nową z następującemi propozy- 
cyami: 

„Król grecki wymieni kilka osobistości, 
które za odpowiednie na posadę gubernatora 
Krety uważa — wybór i nominacyę zastrzegają 
mocarstwa sobie. Oficerowie greccy, którzy na 
miejsce wojskowych eudzoziemskich wstąpią do 
żłandarmeryi greckiej, mogą być nadal prowa- 
dzeni na listach armii greckiej. Wreszcie usta 
nawia się termin, w którym obce wojska mają 
być z Krety wycofane". 


| 


EA ne 


| Garampi 


Są to te same ustępstwa, którym nota mo- | 


carstw z d. 28. lipca wręcz się opierała, a z któ- 
remi w niespełna miesiąc mocarstwa same przy- 
chodzą, tak iż z żądań kreteńskich i ateńskich 
nie zostało spełnione tylko przyłączenie Krety do 
Grecyi. Na to zaś mocarstwa przystać nie mogą, 
raz z powodu, że przyrzekły utrzymać status 
quo terytoryalne, a powtóre i przedewszystkiem 
z powodu że anneksya Krety przez Grecyę dała- 
by Bułgarom i Serbom podstawę do annektowa- 
nia terytoryów tureckich w Europie i do reszty 
rozkiełznałaby chucie narodowościowe na Bał- 
kanach. 

Król grecki, który dla sprawy kreteńskiej 
odłożył swój wyjazd do wód, powołał następcę 
tronu do Aten, aby mu poruczyć rejencyę, Wi- 
dać stąd, że król się na ową propozycyę mo- 
carstw zgodził, a zapewne także sejm kreteński 
wię zadowoli — do czasu. 


Korespondencye. 


Rzym, 20 sierpnia. 
(Co zawiera archiwum watykańskie” — Rejestry. — 
Indeksy. — Formularze. — Akty sobora Tryden- 
ckiego. — Dokumenty polskie. — Archivio-segreto. 
— Zbiory Awignońskie, — Regestra Laterani. — 
Archiwum św. Anioła. — Księgi sekretaryatu sta- 
nu. — Doknmenty rodów rzymskich. — Zasłużeni 
pracownicy, — Chwała Leona XII i wzór Piusa X.) 


Przypatrzmyż się teraz bliżej zawartościom 
archiwum watykańskiego. Znajduje się tam obe- 
enie 2048 tomów, tj. ksiąg rejestrowych, stano- 
wiących cenne materyały do dziejów państwa 
rzymskiego (kościelnego) od czasów wszech- 
władzy papieży, do okresu reformacyi. Te księgi 
są umieszczone w 28 szafach. Dalej szafa nr. 32 
i szafy od nr. 39 do 45 zawierają „breve“ tj. 
pisma apostolskie zaczynając od pontyfikatu Ka- 
liksta III, aż po czasy Aleksandra VIII. Nie 
wszystkie atoli pisma tego rodzaju gromadzono 
w archiwum  papieskiem. Od czasów Pinsa IV 
wiele z nich gromadzono w sekretaryacie brew. 
Inne szafy zawierają pisma, odnoszące się do 
spraw finansowych rozmaitego rodzajn, zawierają 
archiwalia dotyczące interesów miast włoskich, 
t. zw. „indizii“ do bull i brew, inwentarze, for- 
mularze itd. 

W szafach: 62 i 63 znajduje się 154 tomów 
z aktami soboru Trydenckiego. Z tych aktów ko- 
rzysta bardzo wielu uczonych. Szafa nr. 64 za- 
wiera cenne doknmenty, dotyczące Francyi, Nie- 
miec, Hiszpanii, Polski, Czech i Sabaudyi. 
W dalszych 11 szafach mieszczą się księgi, 
zwane „Introitus“ i „Exitus“, W nich są spi- 
sane dochody i rozchody państwa kościelnego od 
r. 1279 do 1534. Księgi następne z czasów pó- 
źniejszych wcielili zaborcy do rzymskiego archi- 
wum państwowego. W następnych 13 szafach 
pomieszczono: „Varia“, „Miscellanea“ i doku- 
menty, dotyczące : Francyi, Niemiec, Szwajcaryi 
i Rzymu; nadto : żywoty świętych, sprawozdania 
z wizytacyj, akty procesowe rozmaitego rodzaju, 
dokumenty treści kościelno-prawniczej, dyaryusze, 
akty konsystoryalne, sprawozdania o konklawach, 
wreszcie rezmaite relacye nuncyatur. Wszystkie 
wymienione działy stanowią „Archivio segreto* 
(tajne) w ściślejszem znaczeniu. 

Drugą część zbiorów stanowi: „Archivio di 
Avignone“. Znajduje się tam 349 tomów (reje- 
strów) z czasów bytności papieży w Avignonie; 
nadto 59 tomów, zawierających rejestry kolle- 
ktorów papieskich, pokwitowania i obligacye no- 
wowybranych biskupów. 

Staraniem papieża Leona XIII wzbogacono 
„Archivio“ zbiorami, które przez setki iat prze- 
chowywano w Lateranie. Są to cenne „Regesta 
Laterani“ (tomów 3156), omawiające beneficya i 
prebendy, od czasów Bonifacego VIII. do wstą: 
pienia na tron Piusa VII. Dalej jest 7011 to- 
mów z suplikami (od r. 1342 do Piusa VIL). Są 
to zabytki archiwalne niemałego znaczenia. 


Dział trzeci stanowi bogate w treść „Archi- 
wio di S. Angelo“; czwarty: „Archiwum sekre- 
taryatu stanu“; jest to dział dla historyków now- 
szych dziejów nieoceniony. Zawiera wskazówki 
i sprawozdania nuncyuszów, listy kardynałów, 
biskupów, książąt itd. Cennym jest też oddział 
piąty (ostatni): „Miscellanea*, gdzie są zebrane 
liczne dokumenty wygasłych lab zubożałych 
rzymskich rodów szlacheckich. Znajduje się tam 
Bibliotheca Pio, Bolognetti, Albani, Carpegna, 
Ronconi, Spada, Confoclonieri, Dandini i Boeg- 
hese. 

Oryentowanie się w nieprzebranych skar- 
bach archiwum watykańskiego (z których i ucze- 
ni polscy niemało już korzystali) byłoby bardzo 
utrudnionem, gdyby badaczom nie byli pomocny- 
mi niestrudzeni urzędnicy archiwalni. Tych znów 
pracę ułatwili ich poprzednicy, którzy z bene- 
dyktyńską wytrwałością dokonywali inwentaryzo- 
wania dzieł, Wdzięczność świata uczonego nale- 
ży się pamięci Jana i Piotra Donina de Pretto 
(1712—1740), Józefa Garampi i Jana Pistolesi. 
spisał nie mniej jak 600.000 kartek 
(schedae Garampianae), tj. ułożył dokładny in- 
wentarz starych tomów rejestrowych. Zasłużony- 
mi są też: Gaetano i Marino Marini, oraz te- 
raźniejszy archiwaryusz papieski, mons. Pietro 
Wenzel, który ułożył wszystkie indeksy i inwen- 
tarze archiwum w 669 tomów in folio. 


Po 25 latach pilnych badań historyków 
można sobie zadać pytanie: czy dobrze się stało, 
iż Lson XIII. oddał do użytku publicznego tajne 
zbiory watykańskie. Odpowiedź musi wypaść sta- 
nowczo twierdząco. W poszczególnych archiwach 
europejskich znajdują się niektóre dokumenty 
papieskie, listy, ekspletancye itp. Te urywkowe pi- 
sma służyły nieraz nieprzyjaciołom Kościoła za 
przedmiot niesprawiedliwych ataków na Kuryę 
rzymską. Gdy zaś obecnie rozpatrzono się w ca- 
łości, dziś i najbardziej uprzedzeni muszą smutne 
dzieje kościelne w 15 w. w zupełnie odmiennem, 
a dla Stolicy św. korzystnem przedstawić świe- 
tle. Dzięki roztropnemu postanowieniu Leona XIII. 
dziś niejedno uprzedzenie, niejeden stronniczy, 
fałszywy sąd nawet przez samych uczonych pró- 
testanckich rozwianym został. Zasługa wielkiego 
papieża-mędrca dla wiary i kultury światowej 
jest niespożytą. Z radością też podnieść należy, 
że i następca Leona. szczęśliwie panujący nam 
Pius X. pełną życzliwości pieczą otacza prace 
uczonych, czerpiących obfite zdroje światła w 
nieprzebranej skarbnicy watykańskiej. 

K. Rossczyc. 


Xronika. 


Lwów, dnia 24 sierpnia 1906 


%aulondarz;::. 
W sobotę 25 sierpnia Ludwika Kr. — r. kat 
Potya Mucz. — Ka słom Namygława. 
Wachód słońca 515 -azul 6 46 
W niedzielę 36 sierpnia Z-firyny $ 
Maksyma P. — Kal. słow. Włastynuła. 
Wschód słońca 616 zachód 6 44 Ą 
W poniedziałek 27 sierpnia Przenieś, ów. Kaí. 
— Gr. kat. Mycheja. — Kal. słow. Przedzieława. 
Wschód słońca 617, zachód 642, 


— ir, wat 


Z kolei państwowych. Ministerstwo kolei 
żelaznych  zamianowało rewidenta _ Mieozysława 
Chodkiewicza, kontrolora kas we Lwowie, takimże 
hontrolorem w Krakowie oraz przeniosło asystenta 
Adama Fiałka s okręgu dyrekcyi krakowskiej do 
staniaławowskiej, a rewidenta Maurycego Wittmanna 
z dyrekcyi w Ołomuńcu do okręgu kierownictwa ru- 
chu w Czerniowcach, Dalej mianowani zostali: st. 
rewident Antoni Chilarski w Stanisławowie, zastę- 
pog naczelnika oddziału finansowego i rachunkowego 
w Mtanisławowie. Na wzajemną zamianę miejsc ze- 
zwolono adjunktowi Karolowi Frihlingowi w dy- 
rekcyi stanisławowskiej i asystentowi Filipowi Oy- 
wińskiemu w Czerniowcach. 


Podniesienie opłat poeztowych. Dzien- 


| niki wiedeńskie doniosły, że wskutek protestów, pode 


re opłaty najlepiej nadają się do podwyźszenia, zwo- 
łana zostanie w pierwszych dniach września osobna 
ankieta. Jak zapewniają ze sfer kompetentnych, za- 


niesionych przeciw projektowi podwyższenia 
pocztowych, telegraficznych i telefonicznych, 
steratwo handlu odstąpiło od zamiaru podwyższenia 
tych opłat, a sumę 7 milionów koron, potrzebną na 
pelepszenie płac personalu pocztowego, zamierza 
zebrać przez oszczędności w ramach zwykłego 
budżetu. Jednakże ministerstwo zaprzeczyło owemu 
doniesieniu, podnosząc, że zaoszczędzenie 7 milionów 
w ramach zwykłego budżetu jest absolntnie wyklu- 
czone i że dlatego podwyższenie niektórych opłat 
musi nastąpić. Celem zastanowienia się nad tem, któ- 


opłat 
mini- 


mierza minister handlu, dr. Forzt, inny kierunek 
Ladać podwyższeniu opłat pocztowych, niż to było 
pierwotnie w projekcie. Przedewszystkiem zarzucono 
zupełnie myśl zaprowadzenia 10 halerzowej opłaty 
za doręczenie telegramów. Również odstąpiono od 
myślt podwyższenia porta za listy lokalne z 6 na 10 
halerzy, gdyż to byłeby niesłnsznem obciążeniem 
lndności wielkich miast, jak Wiedeń, Praga, Lwów, 
Berno i t. d. Natomiat podwyższone ma być porto- 
ryum od listów w obrębie monarchii z 10 na 12 
halerzy. Ponieważ do tego potrzeba zezwolenia rzą- 
dn węgierskiego, przeto rozpoczęto jnż podobno z nim 
stosowne rokowania. Ministerstwo handlu wychodzi z 
tego założenia, że podwyższone na 12 halerzy por- 
toryum wewnętrzne będzie dopiero takie same, jak 
w Niemczech, gdzie w obrocie wewnętrznym obo- 
wiązuje opłata 10 fenigów, a niższe będzie jeszcze, 
niż we Francyi, Szwajcaryi lnb Włoszech, gdzie 
wynosi 15 eentimów. Podwyższone będą także opłaty 
za używanie telefonów, ale nie w tej mierze, jak to 
było zamierzone. Oczywiście nie jest to jeszcze 
ostatnie słowo* rządu i dopiero podczas wrześnio - 
wej ankiety sprawa całkiem się wyjaśni. 


Z literatury za powszechnem głosowa 
niem. Jeżeliby się wierzyło wszystkim rządowym i 
nierządowym agitatorom za czteroprzymiotnikowem 
prawem głosowania, to głosowanie takie stanie się 
czemś więc'j, niżeli nawet panaceum, za co dotąd 
przez scyalistów było pokazywanem., Oto „Knryer 
lwowski“ polemizując ze „Słowem polskiem*, które 
przestrzega przeł praktykowanym już w Galicyi 
przez partye rozkładoze terrorem, wiodącym do anar- 
chii, pisze: „Po co o tem mówić, kiedy mamy za- 
pewnioną straż przeciw anarchii. Tą strażą jest re- 
forma wyborcza, zapowiedziane prawo głosowania 
powszechnego“. Szkoda, że powszechne prawo głoso- 
wania nie jest jeszcze liczbą, którą możnaby posta 
wić na loteryę. 


Dyslokścya wojsk. Stacyonowany w Krako- 
wie 18 pułk piechoty, zostanie po powrocie korpusu 
krakowskiego z manewrów przeniesiony do Tyrolu. 


Kronika lwowska, 


- Dyrektor kolei p. S. Rybicki powrócił 
do Lwowa i ubjął urzędowanie. 


++- Aprowizucya miasta a magistrat. Wskn- 
tek zarazy pyskowej i racicowej, która, jak wiado- 
mo, dwukrotnie pojawiła się w ostatnich czasach we 
Lwowie, zamknięte były przez trzy mirsiące targo- 
wice oraz rogatki miejskie dla spędu bydła. Termin 
kontumacyi po wygaśnięciu zarazy minął 15 bm. i 
namiestnictwo dnia 17 bm. przysłało nrzędowe za- 
wiadomienie o cofnięciu Kontumacyi z obrębu Lwo- 
wa. W dniu tym więc powinien był magistrat ogło- 
sió publicznie cofnięcie kontumacyi oraz otworzyć ro- 
gatki miejskie i targowice, celem umożliwienia targu 
bydła, który ze szkodą dla konsumentów przez tak 
długi ozas nie odbywał się zupełnie. Tymczasem 
magistrat ani jednego ani drugiego nie zrobił. I by- 
łyby targowice i rogatki dalej zamknięte — nie wie- 
dzieć jak długo — gdyby sami handlarze bydła nie 
byli zażądali interwencyi namiestnietwa. Rzeczywiście 
też namiestnietwo natychmiast zajęło się tą sprawą i 
zmusiło wczoraj magistrat do otwarcia targowicy i 
rogatki, Jest to w ostatnim czasie jnż druga inter- 
weRcya namiestnictwa. 


-- Kurs dla dezynfektorów. Z inicyatywy 
fisyka miej. dr. Legeżyńskiego odbył się w tym ty- 
godniu czwarty z rzędu kurs dla dezynfektorów, na 
który uczęszczało 39 słuchaczów, wysłanych przez 
rozmaite gminy i instytucye, oraz 97 żandarmów. 
Nadto przysłuchiwali się wykładom 3 oficerowie li- 
nii i 1 oficer żandarmeryi. Wykładał na karsie le- 
karz miejski dr, B. Kielanowski. Jutro przedpołu- 
dniem odbędzie się w sali ratnszowej publiczny e- 
gzamin, 


+- Tow. wzaj. ubszpieczeń urzędników 
prywataych przeniosło swoje biura z ul. Cichej do 
budynku administracyjuego hoteln George'a przy ul. 
Klementyny z Tańskich Hofmanowej 1. 3. 


+ Zamach samobójczy. Dziś przed połudsiem 
rzuciła się z okna I, p. kamienicy przy ul. Gró- 
deokiej 35-letnia Flora Mann, wdowa, podobno nmy- 
słowo chora, W stanie groźnym odstawiono ją do 
szpitala pow. 


Kronika krajowa. 


Zaręczyny. P. Kazimierz Przerwa Tetmajer, 
poeta | powieściopisarz, zaręczył się z panną Jadwi- 
gą Schule, córką p. Karola Szulca, właściciela dóbr 
ziemskich w Królestwie. 


Poświęcenie nowego kościoła w Przy- 
szowej. Górska parafia Przyszowa, w ziemi san- 
dsckiej, w powiecie limanowskim, obchodziła w nie- 
dzielę 19 bm. piękną uroczystość poświęcenia no- 
wego kościoła. Z upoważnienia ks. biskupa tar- 
nowskiego dokonał tego aktu dziekan łącki, ks. M. 
Maryniarczyk, a kazanie piękne i popularne wygłosił 
ks, J, Piaskowy, proboszcz z Łącka. Rzewna była 
chwila i lud płakał z rozczulenia, kiedy ks. Kosa- 
czyński, proboszez miejscowy, w  poraunej homilii 
poźegnał stary modrzewiowy, przeszło 300 lat sto- 
jący kościółek, w którym lud przygzowski, przywią 
zany całą duszą do wiary ojców, tyle łask otrzymał. 
Nowy murowany kościół, według projektu p. Teodo- 
ra Talowskiego, należy do najpiękniejszych świątyń 
dyecezyi tarnowskiej. Wystawili go własnym kosztem 
parafi snie wraz z p. kolatorem, A, Żuk-Skarszewskim, 
nie puksjąc nigdzie o pomoc. Niech z tego biorą so- 
bie przykład inne parafie, co może dokonać ofiarność 
i wytrwałość. Wszak Przyszowa, to górska i biedna 
ogoelica, a mimo to w pięciu latach wystawiła tak 
wspaniały dom boży. 


Wystawa ruchoma Ligl Pomocy prse- 
mysłowej. Najbliższe postoje wystawy odbędą się : 
w Sieniawie w dniach 31 bm. i 1 września, wiec 
I września o 2 po południu; w  Cieszanowie w 
dniach 2 i 8 września, wiec 3 września o 2 po 
południu; w Lubaczowie w dniu 4 września, wiec 
o 2 po południu; w Niemlrowie w dniu 6 września, 
wiec o 12 w południe, 


Skromne żądanie ruskie. Ks. Petrycki, 
paroch z Kołokolina, którego niedawno przymusowo 
dostawiono do aresztów sądowyeh w Bursztynie dla 
wykonania na nim kary 3-dniowego aresztu, nałożo - 
nej na niego wyrokiem sądowym za podburzanie, 
był znowu przed kilku dniami aresztowany za opór 
władsy. Po ściągnięciu protokołu wypuszczono go 
zaraz na wolną stopę, ale „Diło* proponuje z tego 
powodu zwołanie na jeden dzień zjazdów dekanal- 
nych parochów ruskich i uchwalenia na tych sja- 
zdach jelnobrzmiącej rezolucyi z wezwaniem do 
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rządu: „usnnięcia namiestnika i podziału kraju na 
namiestnictwo polskie i ruskie, bezzwłocznego sasu- 
Spendowania komisarza Kantora, a nadto rozpoczęcia 
z dniem 1 września jeneralnego bojkotu politycznej 
władzy w Galicyi, aż do dnia spełnienia powyższych 
żądań“, Tyle tylko, 

Zakład kąpielowy „Żeglestów-Zdrój: i 
przynależne doń dobra nabył ka. Żyguliński i Ska 
od dotychczasowego właściciela p. Krynickiego. 

W Kalwaryi pacławskiej pod Dobromilem 
otwarty zostanie z początkiem przyszłego roku urząd 
pocztowy. 

Defrandant pocztowy. Dyrekcya poczt ko- 
munikuje: Adam Łukasiewicz, ofłcyant pocztowy w 
Chedorowie, zbiegł, sprzeniewierzywszy około 24.000 
koron w listach pieniężnych, Za podanie wiadomości, 
któreby umożliwiły schwytanie defraudanta, wyzna- 
cza się nagrodę 1.000 koron! 


Kronika powszechna. 


8 Legat dla Ojca św. Z Wielkiego Waradu 
(na Węgrzech) donoszą : Zmarły tutaj niedawno Jau 
Dener zapisał swój mająteczek 507 koron wynoszący, 
na oele dobroczynne, między temi zapisał 10 koron 
Ojcu św. Jeden z księży tamtejszych wybrał się do 
Rzymu, aby osobiście wręczyć Ojeu św. ten dar 
poczciwy. 

Królewski zaś legat otrzymał Ojciec św. od 
hr. Bertory, byłego mistrza ceremonij na dworze 
Napoleona III., który umarł właśnie w Monte Carlo w 
87 roku życia, bewdzietny i bez bliższej rodziny i 
oprócz wieln legatów na cele dobroczynne sześć mi- 
lionów franków Ojcu św. jako świętopietrze za- 
pisał. 

$ Do k go należą kościoły paryskie? 
Wszystkie kościoły parafialne w Paryżu, a zarazem 
należące do nich zabudowania (probostwa) są wła- 
snością gminy m. Paryża i stanowią „le domaine 
municipal“. Tych kościołów jest 65. Zostały one po 
większej części wybudowane na terenach gminnych i 
w całości lub częściowo kosztem miasta. Tylko 5 
zabndowań parafialnych nie należy do gminy, są to: 
St. Eustache, I Assomption (kościół polski), St. Paul, 
St. Germain des Prós i Saint Lanrent. Wartość o- 
wych 65 kościołów z przynależytościami oceniają na 
przeszło 30 milionów franków. Gmina wydaje rocz- 
nie na reparacye świątyń i probostw 36.000 fr. Na 
pytanie, czy w razie, gdyby do 11 grudnia nie po- 
tworzono związków wyznaniowych, kościoły paryskie 
będą pozamykane, odpowiada „Figaro“  przecząco, 
raz dlatego, że gmina przeznaczyła je po waze ezasy 
na służbę Bożą, a powtóre dlatego, ponieważ stolica 
Francyi okazuje się „sagement généreuse“ w tem, 
co dotyczy „Status quo“, 


$ Wyjazd ambasadorów z Petersburga. 
Stolicę Rosyi opuszczają w tym tygodniu na czas 
pewien: L. M. Bompard, ambasador francuski, który 
wraz z rodziną udaje się na miesiąc na Krym, a 
następnie do Paryża, dalej ambasador austro-węgier- 
ski, A. br. Lexa d’ Aehrenthal, ambasador nie- 
miecki, von Scbón, wreszcie ambasador Stanów 
Zjednoczonych, Liengerke-Meyer ; zastępuje go radca 
ambasady, mr. Spencer-Eddy. 


8 Jak się bawią dzieci na niicach Peters- 
burga opowiada p. Zuchmanow w „Pieterb. Ga- 
zietie *. 

Dziewczynka (będąca widocznie symbolem do- 
brobytu burżuazyjnego) szła, trzymając na piersiach 
zwiniętą chnsteczkę, mającą wyobrażać woreczek z 
p'eniądzmi. 

Naprzeciw niej szedł $8- letai „chuligan“ 
Waśka. Kiedy koło niej przechodził, rzucił się na 
nią, chwycił za gardło i krzyczał: 

— Oddaj pieniądzel 

Dziewczynka zaczęła się bronić, a Waśka 
udawał, że wyjmuje nóż i wbija go w jej piersi. 

Dziewczynka z krzykiem: zabili, zabili! odbie- 
gła kilka kroków, przewcóciła się na ziemię i pół- 
głosem wołała do drugiego malca: 

— Fedka, Fedka, krzycz: policyant! 
zabili, krzycz! 

Fedka (miał 
czał : 

— Kobite ziabili, policiant, policiantl 

Tłnsty, 10-letni policyant, Wańka, posunął 
się ku „ofierze“, która znowu półglosem wołała 
(była widać reżyserka): A wy teraz wszyscy jego 
nożamil 

Wańka nachylił się nad „tropem“, ale nadbie 
gli „chuligani*, podn: sili i opuszczali ręce, wyda- 
wali dzikie okrzyki i policyant z kolei położył się 
„tropem“. 

— Uoiekajmy biacial — zawołał Waśka — i 
„zbrodniarze“, jak wróble, rozlecieli się po ulioy, a 
za nimi z wegołemi twarzyczkami pomknęła i para 
„zabitych*, 

8 Pogromca Syberyl. Z Nizzy donoszą: Ba- 
wiącemu tam słynnemu generałowi Móller-Sakomel- 
akiemn, zwanemn pogromcą Syberyi, kończył się 
urlop, a że chciał jeszcze kilkanaście dni w Niszy 
pozostać, udał się do jednego lekarza po Świadectwo 
lekarskie, że stan jego zdrowia nie pozwala mu na 
wyjazd. Pomiędzy lekarzem a gen*rałem wywiązał 
się następujący dyalog : 

— Pańskie nazwisko ? 

— Móller-Sakomelski. 

— Paeon byłeś niedawno na Syberyi ? 

— Tak, 

-— (zy może pan jesteś tym, którego nazy- 
wają pogromeą Syberyl ? 

— Tak — odpowiedział generał z uśmiechem 
zadowolenia, 

— I to pod pańskiem dowództwem 
się owe wyprawy karna ? 

— Tak. 

— Więc tym ozłowiekiem to pan. Natychmiast 
się wynoś, precz, precz| — krzyczał lekarz w naj- 
wyższem rozdraźnienin, 

Pogromca Syberyi pospiesznie usłnchał. 


$ Chrzty królew skie. Z powodu chratu eyna 
następcy tronu niemieckiego  „Głaulois* przypomina 
ceremonie podobne na dworze francuskim. Chrzest 
„delfinów* odbywał się w katedrze Notre-Dame, gdy 
król rezydował w Paryżu, lu» w kaplicy zamkowej, 
gdy przebywał w Wersalu, w Fontainebleau albo w 
Saint Germain. Wówczas w  pałacowem podwórzu 
wznoszono wysoką platformę s ołtarsem, albowiem 
chrzest odbywał się w obliczu zgromadzonego ludu. 
Chrzeielnica, pochodząca od Kapetingów, była mie- 
dsiana, nabijana srebrem; przechowywano ją w 
kaplicy w Vincennes. Uroczystość chrztu rozpoczy= 
nała się w pokoju delfina; tu stało olbrzymie łoże, 
pokryte gronostajową kapą, u stóp łoża płaszcz kró- 
lewski ze srebrnej lamy, na dwóch stołach przy ło- 
łn tak zwane „honory“, czyli wszystko, co do 
chrztu potrzebne. Pięć księżniczek krwi w galowych 
strojach posługiwało dziecięciu, dwie zdejmowały 
kapę z łóżka, trzecia podnosiła delfina, czwarta 
brała go na ręce, piąta owijała w płaszcz królewski. 
Następnie przybywali rodzice chrzestni i orszak wy- 
ruszał w następującym porządku : szambelani, tręba- 
oze, dnchowni z płonącemi świecami, kompania ze 
stu honorowych gwardzistów, heroldowie, rycerze Św. 
Ducha, sześciu książąt krwi z aparatami do chrztu. 
Po za delfinem Kkroczyło dwunasta młodzianów w 
strojach lśniącyeh od złota i drogich kamieni, na- 


kobietę 
lat około 7) usłuchał i krzy- 


odbywały 
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stępnie szedł  kardynał-legat, rodzica  chrzestni, 
księżniczki i para królewska, Ohrztu udzielał kar- 
dynał w asystencyi 13 biskupów. Po ceremonii he- 
roidowie wołali: „Niech żyje Delfin! Dary! Daryl“ 
Całe zgromadzenie powtarzało teu okrzyk, rzucają 
pomiędzy lud cukierki i złoto. Po chrzcie następo= 
wał wielki festyn i baakiet, zastawiony dla ubogich, 


$ „Princess Alice w Beyreuth. Córka pre- 
zydenta Roosevelta, mres Longworth,  przezwana 
„Princess Alice“, doznała niezbyt miłych wrażeń 
w Beyreuth, gdzie niedawno przybyła z mężem, aby 


zupoznać się z opecami Wagnera Stała się ona 
ofiarą zemsty niemieckiej za ukradzioną partyturę 
„Parsifula*. Jak wiadomo, ta jedna opera była do- 


tychczas wyłączną własnością rodziny Wagnera i na 
jej korzyść wystawiana w Beyrenth. Otóż Ameryka- 
nie podstępem dostali partyturę i wystawili „Parsi- 
fala* w New Yorku prawem kaduka. Wzamian sa 
to córka prezydenta nie mogła znaleść w Beyrsuth 
odpowiedniego mieszkania i napróżno kołatała do 
drzwi pani Cosimy Wagner. „Królowa Beyieuthu“ 
nie chciała przyjąć „księżniczki Alicyi*, 


Z całego świata. 


Berlin. „Kõin. Volzs. Ztg.* donosi o zamie= 
rzonym pojedynku między kanole- 
rzem Bilowem a ministrem Pod- 
bielskim. Powodem ma być to, że Bilow 
przemawiał u cesarza za dymisyą Podbielskiego z 
powodu jego udziała w panamie kolonialnej, 


Talon. Potężny pożar szalał w miejscowości 
Pimedeas. Trzech żołnierzy znalazło śmierć w pło» 


| mieniach, sześciu brak. Kilku innych odniosło cięż- 


kie rany od poparzenia. 


Rzym. „La Vita* donosi, ża aresztowano jedną 
piękną rzymską markizę, która podawała się za sio- 
strzenicę kardynała i od długiege czasu dopuszczała 
się oszustw na wzór sławnej Humbertowej. Ofiarą jej 
padały przeważnie zarządy klasztorów. 


Trzęsienie ziemi na Slązku. 

Bytom. W Zaborzu na Slązku pruskim dało 
się wczoraj odczuć lekkie trzęsienie ziom; Szyby 
drżały, drzwi w mieszkaniach i szafacz'i'wypa- 
dały z zawias, obrazy pospadały ze ścian. Mie- 
szkańców wsi ogarnął strach paniczny. Opuszczali 
pospiesznie mieszkania, sądząc, że domy się za- 
padną, i obozują na dworze. Wiele domów jest 
porysowanych. Z ludzi nikt nie odniósł uszko- 
dzenia. 


Stam powietrza. Sprawozdanie centralne) sta- 
oyi metaorologicznej we Wiedniu i anstryackicn kolei 
państwowych. Dnia 23 sierpnia. 1306 roku o godz. 7, 
rano. Czerniowce +130. Taraop>| ——. Lwów 4-186, 
S.ole —— Przemyśl — —, Jarosław ł-174 Tarnów 
——. Nowy Zagórz —'— Kraków 4-166 Praga 4107 
Wiedeń-|-14'7 Semmering -F150 Budapeszt 418 4 [schl 
+154 Riva +209 Tryest -+208 Oelsyusza 


Ogłoszenia nowoczesne. 


Nie zawsze podporą gazet są prenumera- 
torzy: częstokroć zastępują ich ogłoszenia. Oj- 
czyzną reklamy stała się Ameryka. Tam też w 
New-Yorku wyszła książka pt. „Modern Adver- 
tisement", zawierająca mnóstwo danych liczbo- 
wych i ciekawych faktów z dziedziny reklamy 
amerykańskiej. 

Autor oblicza w przybliżenia, że w Ame- 
ryce wydają rocznie na reklamy i ogłoszenia od 
600 do 1.000 milionów. Rozwój reklamy odpo- 
wiada rozwojowi przemysłu i handlu. Przed 40 
laty, gdy fabryka wag Pirbanka i Sp. zapłaciła 
8.000 dolarów za jedno ogłoszenie, uważano to 
za cenę legendową. Teraz jest to zaledwie śre- 
dnia cena, fabryka zaś wspomniana wydaje obe- 
cnie rocznie około 3,500.000 koron na ogłosze- 
nia i reklamy. A nie jest to jakaś wyjątkowo 
hojna fabryka. Fabryka mydła „Lapolio* wyda- 
wała po założeniu rocznie 140.000 kor. na ogło- 
szenia, teraz zaś wydaje codziennie po 4.500 kor. 
Wielkie magazyny ze sprzedażą detailiczną, wy- 
dają w samym New-Yorku rocznie około 18 mi- 
lionów koron na reklamy. Jedna z firm w Chi- 
cago, rozsyłająca pocztą swój wielki katalog, 
zawierający 1.200 stronic, płaci za porto jednej 
edycyi katalogu sumę 2,800.000 koron. 

Na zaznaczenie zasługuje fakt, że w Ame- 
ryce płacą za ogłoszenia w miesięcznikach o 
wiele drożej niż w dziennikach. Praktyczny Ame- 
rykanin rozumuje, dziennik czyta się tylko przez 
kilka godzin, miesięcznik zaś leży kilka tygodni. 
„Miesięcznik dla kobiet“ („Ladies Home Jour- 
nal“), wydawany w Filadelfii w milionie egzem- 
plarzy, bierze za wiersz petitowy ogłoszenia 
27 koron. Jedna kolumna tego pisma, zapełniona 
drobnemi ogłoszeniami, przynosi 27.000 k. do- 
chodu. Gdy jednak jaka firma wydzierżawi ca- 
łą kolumnę dla siebie, płaci za nią tylko 19.000 
koron. W małym miesięczniku „Comfort“, prze- 
znaczonym dla robotników, a rozchodzącym się 
w 1,250,000 egzemplarzach, cena wiersza peti- 
towego ogłoszeń wynosi 25 koron. 

Trzy amerykańskie żurnale mód utworzyły 
spółkę ogłoszeniową. Wszystkie trzy drukują 
1,250 000 egzemplarzy, a jeden wiersz petitowy 
ogłoszeń w owych trzech pismach razem kosz- 
tuje 31 kor. Miesięcznik „Munsey*, drukujący 
„tylko“ 603.350 egzemplarzy, bierze 2.500 kor. 
za kolumnę ogłoszeń; a miesięcznik „Me Clure's*, 
który drukuje 364.629 egzemplarzy, żąda tylko 
1.800 k. za takąż kolumnę. Często zaś ogłosze- 
nia wypełniają połowę zeszytu. Ogłoszenia w 
miesięczniku „Munsey* przynoszą wydawcom 
350.000 k. miesięcznie, a dochody z ogłoszeń 
w miesięczniku filadelfijskim dla kobiet wynoszą 
około 580.000 k. miesięcznie. 

Reklamy na ścianach pochłaniają w Ame- 
ryce także olbrzymie sumy. Naprzykład Towa- 
rzystwo akcyjne „Force“, produkujące suchary, 
płaci za dziesiątki tysięcy miejsc w różnych oko- 
liceach pod ogłoszenia, około 120.000 k, miesię- 
cznie. Za stopę kwadratową pod ogłoszenie 
ścienne w Nowym Yorku płaci się 46 k. mie- 
Sięcznie. „Literat“, który włada stylem sensacyj- 
nym, specyalnie ogłoszeniowym, zarabia za ukła- 
danie ogłoszeń nieraz do 80.000 k. rocznie. Obli- 
czono, że przecięciowo kupiec amerykański wy- 
daje 6%, swego zarobku na reklamy. 

Reklama handlowa w Ameryce wywiera 
wpływ ogromny nietylko na stosunki handlowo- 
przemysłowe. Wiele zwrotów ogłoszeniowych 
przechodzi do mowy potocznej, zyskując w niej 
prawo obywatelstwa i przedostając się nawet do 
dziedziny duchowej i psychologicznej. Wspo- 
mniana fabryka „Force“ np. ozdabia swe ogło- 
szenia ilustracyą, przedstawiającą, jak stary i 
chory człowiek odmłodniał i wyzdrowiał, używa- 
jąc wyrobów tej fabryki. Podpis pod ilustracyą 
opiewa Lunny Jim, co znaczy mniej więcej: 
„Swietny Janek*, czyli Janek świetnie wygląda- 
jący. Teraz używają wyrazów „Lunny Jim* na 
określenie wogóle dzieci, dobrze wyglądających. 
Adwokaci w mowach obrończych posługują się 
również tem okręśleniem, a nawet jeden z kazno- 
dziei anglikańskich wziął to wyrażenie za tem 


do kazania. Dla reklamy używa tej samej ilu- 
stracyi „Lunny Jim* jakieś Towarzystwo misyo- 
narskie w New-Torku w celach agitacyjnych. 

, Reklama, tak rozwinięta w Ameryce, przy- 
czynia się do rozwoju i postępu w wielu dzie- 
dzinach życia socyalnego, jak tego dowodzi pi- 
sarz amerykański w swej książce „Modern Ad- 
vertisement*. Wykazuje naprzykład, że hygiena 
wiele na tem zyskała, bo kupcy w ogłoszeniach 
prześcigają się, zawiadamiając publicznie o coraz 
nowych ulepszeniach i udogodnieniach. W ten 
sposób reklama wprowadza nawet do domów 
ubogich ład, porządek, czystość, hygienę i przy- 
zwyczaja ludzi do stosowania estetyki w życiu 
praktycznem, czem się właśnie głównie wyróżnia 
korzystnie Ameryka współczesna. Tam sztuka nie 
stanowi świata odrębnego, niemającego nie wspól- 
nego z życiem praktycznem. Amerykanie wydo- 
byli sztukę z muzeów i wprowadzili ją do swych 
mieszkań, a nawet do pokoju kuchennego. 


Rozumie się, że reklama ma nietylko światła 
ale i cienie: dużo przesady, dużo oszukaństwa i 
stanowi miezbity dowód wielkiej głupoty „sza- 
nownej publiczności*, Jako przykład, autor przy- 
tacza szereg zajmujących wypadków. 


Jakiś oszust ogłosił w pismach ogromnemi 
literami, że sprzedaje podobiznę słynnego gene- 
rała Granta, z miedziorytu, za jednego dolara. 
Zjawiło się oczywiście dużo amatorów na ten 
przedmiot za bezcen. Kupiec tymczasem posłał 
im wycofane marki pocztowe z podobizną tego 
generała. W sądzie tłómaczył się, że w ogłosze- 
niu niema wzmianki o wielkości podobizny. 

Inny oszust obiecywał w ogłoszeniach, że 
przyśle drobną maszynkę do szycia, za 1 kor. 
60 h. Amatorzy otrzymali igłę. Jakieś ogłoszenie 
ofiaruje całe urządzenie domu razem z umeblo- 
waniem za jakieś 60 kor., załączając nawet fo- 
tografię obiecanych mebli. Amatorów było co nie- 
miara. Otrzymali oni meble, ale przeznaczone do 
domu dla lalki. 

Sławetne „lekarstwa uniwersalne“ stanowią 
także przedmiot blagi, reklamowanej ustawicznie. 
W Ameryce grasują szarłatani, uzurpujący sobie 
tytuł „doktora“. Oszuści tacy, gdy policya od- 
krywa ich wyzysk i usiłuje im _ przeszkodzić, 
przenoszą się zazwyczaj do innego miasta, zmie- 
niają pseudonim i dalej uprawiają swój proceder 
oszukańczy. 

Fakty te nie przemawiają jednak za szko- 
dliwością reklamy. Dowodzą tylko, że wszędzie i 
zawsze wszystkiego można nadużywać, przemie- 
niając rzecz użyteczną na niebezpieczną. 

Jeżeli zresztą są „naiwni“, którzy łapią się 
na Oszustwo przebiegłych wyzyskiwaczów, to 
jednak, ogółem biorąc, ludzie umieją odróżnić 
biagę od rzeczy, zasługującej istotnie na po- 
parcie, 

Gazety zresztą amerykańskie same  tępią 
reklamy oszukańcze, rugując je ze szpalt swych ga- 
zet, ażeby nie zdyskredytować działu ogłoszenio- 
wego. Większe pisma urządzają nawet rodzaj 
asekuracyi, obiecując wynagrodzić prenumerato- 
rów w razie, jeżeli padną ofiarą wyzysku ogło- 
szeniowego. Wydawca jednego z tygodników 
amerykańskich zapłacił raz odszkodowanie za 
ogłoszenie, które było drukowane w tem piśmie 
przed 8 miesiącami. 

U nas, niestety, dział ogłoszeniowy w pi- 
amach jest jeszcze bardzo ubogi. 


Ruch artystyczno-itórdoki 


* W sprawie Wawelu. Na ostatniem posie- 
dzenia grona konserwatorów przedstawił sekretarz 
dr. Krzyżanowski następujący protokół z posiedze- 
nia komitetu redakcyjnego Teki o Wawelu: 

Pp. kons. Tomkowicz i Chmiel zdają sprawę 
z poszukiwań  przedsięwziętych po różnych bibliote- 
kach w kraju i za granicą za materyałami do Teki 
o Wawelu i tak: w Suchej znaleziono widok zamku 
na jednym z obrazów z uwidocznionemi dwiema nie- 
znanemi basztami i akwarelę Majerskiego, ucznia 
Vogla, a nadto starą fotografię z widokiem Wawelu 
jeszcze z murem obwodowym średniowiecznym w 
miejscu późniejszego domu dla rekonwalescentów. 
W zbiorze Pawlikowskich we Lwowie zaalazł się 
oały szereg nader ważnych materyałów, W Biblio- 
tece Ossolińskich odszukano akwarelę, przedstawia- 
jącą plac zamkowy z wieżą Sandomierska i murami 
średniowiecznej fortyfikacyi, widzianymi od wewnątrz 
obwodu Wawelu. Z materyałów archiwalnych przej- 
rzaBo w Suchej Rewizye 1569 do 1570, rewizyę 
krakowskiego województwa z roku 1564 z opisem 
Rabsztyna i aktami nabycia go od Tęczyńskich, a 
także rachunki z XVI. w. drobniejszego znaczenia i 
przyczynki do opisu Wawelu z końca XVIII. w, 
U Baworowskich we Lwowie przejrzano zbiór listów 
Zygmunta I. i Zygmunta Augusta, relacyę oddania 
zamku krakowskiego z roku 1657; w Bibliotece 
Ossolińskich relacyę oblężenia zamku z roku 1655. 
W archiwam namiestnietwa, gdzie robiono poszuki- 
wania na zarządzenie p. namiestnika, nie znaleziono 
nic. Kons. Tomkowicz odbył podróż do Drezna i 
Berlina. W Dreźnie odszukał referent w „Gehei- 
mes Archiv" bardzo szczegółowy plan sytuacyjny 
Wawelu z czasów Augusta II lnb III i plan zamku 
na koronacyę Augusta II przez Pópelmana. W Ber- 
linie w sztasie gensralnym plan Krakowa z roku 
1785 z planem sytnacyjnym i widokiem Wawelu od 
strony północno-zachodniej przedstawia wielką war- 
tość; oprócz tego jest tam kilka małych planów 
Wawelu. W inuych licznych zbiorach, tak w Dreź. 
nie, jak i w Berlinie, nie znaleziono co do Wa- 
wela nio ważniejszego. Do Potershurga i Warszawy 
odbyli obaj referenci podróż wspólnie. W  Petersbur- 
gu przesznkano bez dodatniego rezultatn zbiory aka- 
demii nauk, ukądemii sztuk pięknych, biblioteki uni- 
wersytetu, kominyi archeograficznej, akademii ducho- 
wnej, archiwum sztabu generalnego, gdzie znajdują 
się tylko śwa liche plany zamku. Przejrzano nadto 
materyały sstabn głównego i inżynieryi i archiwum 
ministerstwa rolnictwa i dział rycin w Ermitażu. 
W Warszawie materyał archiwalny znaleziono w 
bibliotece uniwersyteckiej, ordynacyj hr. Krasińskich 
i komisyi skarbu. Najobfitsze jednak materyały znaj 
dują się w archiwum głównem, gdzie przejrzano 
280 tomów rachuaków dworu królewakiego i zarzą- 
dsono odpisy z przeszło 20 z nich. Prócz tego przy- 
wiesiono gotowe jnź odpisy dwóch najstarszych do- 
tąd znanych lustracyj zamku królewskiego z XVII w. 
Po przyjęciu powyższego Sprawozdania “poruszono 
jeszcze na tem samem posiedzeniu sprawę restaura 
cyi obrazu M. Boskiej z kościoła w Ołpinach, 


* Polonica za granieą. W wychodzącem w 
Medyolanie czasopiśmie „Il pensiero latino nell’ arte 
e nella vita“ zamieścił p. Oreste Tencajoli swą pra- 
cę pt. „Una milanese (Medyolanka) regina di Polo- 
uis“, Tę pracę zdobi portret królowej Bony Sforzy. 
Autor stara się przedstawić ową postać w korzyst- 
niejssem świetle, niż to uczyniłi historycy polscy. 
P. Tenjacoli ma ogłosić kilka nieznanych dokumen- 
tów, dotyczących Bony w „Bulletin polonais", które- 
go jest korespondentem. 

Ten sam autor zamieścił w 2 numerach „lllu- 
strazione popolare“ artykuły pt.: „Un eroe (bohater) 
dell’ indipendenza polacca“. W tem piśmie znajduje 


się przekład listu Tadeusza Kościuszki do hrabiego 
de Segur, w którym to liście naczelnik ` zaprzecza 
stanowczo, jakoby użył słów „Finis Poloniae* i pi- 
sze, że „chyba tylko ignorancya lub zła wola zdoła- 
ła w swej zaciekłości włożyć je w moje usta“. 

W miesięczniku „Ars et Labor“, poświęco- 
nym muzyce, znajdujemy interesującą pracę Oresta 
Tencajoli pt. „Musica e musicisti italiani in Polo- 
nia“, ozdobioną podobiznami: Zygmunta I, Zygmun- 
ta IL, Władysława IV, nuncyusza Visconti di Sali- 
ceto, Maryi-Ludwiki Głonzagi, Jana Kazimierza, 
Augusta II i Augusta III. 

„Nuova Rassagna* zamieściła przekład włoski 
„Trzech budrysów* Mickiewicza, pióra p. Ernestyny 
Narbutt. 

„Le Messager d’ Alsace-Lorraine“ z 28 lipca 
zamieścił reprodakcyę obrazu J. J. Junda, wykona- 
nego w Strassburgu w r. 1831. Obraz przedstawia 
przyjęcie na moście reńskim, 4 grudnia 1831 gene- 
rałów polskich: Ramorina, Langermana i Sznaydego, 
Nadto znajdujemy w tem piśmie gruntownie opraco- 
wany i w dokumenty zaopatrzony artyknł p. Ga- 
bryela Dauchot pod podwójnym nagłówkiem: „Alsa- 
ciens Lorrains et Polonais“. -- „La réception des 
Emigrés polonais de 1831 en Alsace-Lorraine“. 
Oto dokumenty: list członków komitetu polskiego w 
Strassburgu do komitetu narodowego w Paryżu, któ- 
ry podpisali: Ludwik Kob, L. Lichtenberger, P. 
Champy, Silberman i Schneegans. Koniec listu Jar- 
ry de Naney'a do komitetu dam, w którym pierwszy 
przesyła komitetowi swe „tableaux historigues des 
révolutions de Pologne“, Dalej odpowiedź komitetu 
dam w Metzu (12 lutego 1832), podpisana między in- 
nemi przez pp.: Różę Głoudchaux, S. Bouchotte i 
Seouttetten. Adres komitetu narodowego polskiego do 
obywateli Lotaryngii, datowany 14 kwietnia 1832 
(nr. 339), a pod nim podpisani: prezes J. Lelewel i 
członkowie: L. Chodźko, A. Przeciszewski, A. Hłu- 
sniewicz, E. Rybaczowski, J. Zaliwski, M. Hnbe, 
W. Piretkiewicz (sekretarz) i K. E. Wodziński. 
Wreszcie jako piąty dokument fignruje adres wspo- 
mnianego komitetu do obywateli Alzacyi. Artykuł p. 
Dauchota wyraża między innemi na końcu nadzie- 
ję, że nad Polakami „zajaśnieje jeszeze słońce, w 
którego blaskach odrodzi się ich dusza narodowa, 
nieśmiertelna i promienna, słońce, które sprowadzi 
na ziemię ich ojców wszystkie słodycze ojczyzny ży- 
wej i wolnej“. 


(Telefonem i pocztą.) 
— 850 włościan i robotników z Zassowa przy- 
było dzić rano do Krakowa celem zwiedzenia jego 
pomników. 


z ISTJOWW" A. 
(Pooztą.) 

— Miuwisteryum otrzymało wiadomość, Że w 
Ławrze peczerskiej w Kijowie wydrukowano prokla- 
macye, wzywająca do mordowania żydów i Polaków. 
Wdrożono surowe śledztwo, 


z WLLO A. 
(Pooztą.) 
. — Dla ludności, która poniosła straty skut- 
kiam wiosennego wylewu Niemna w Kowieńskiem, 
przeznaczono z carskiego rozkazu 2.000 rubli. 


Z WARSZA TY. 
(Poeztą.) 

— Stan wojenny nie jest nowością dla War- 
szawy, a jednak nigdv jeszcze jego groza nie zazna 
czyła się tak ponuro ua obliczu miasta, jak obecnie, 
Ze zmierzchem ulice pustoszeją, wieczorem wszelki 
ruch obumiera, o północy ustaje nawet turkot doro- 
żek. Odbija się to fatalnie na iateresach handłowych 
różnych procederzystów. Teatry są stale puste; mle 
czarnie i cukiernie blizkie bankructwa; doroźkarze 
wraz ze swoimi chudymi końmi zaczynają przymie- 
rać głodem. Liczne patrole konne i piesze, nieusta- 
jące rewizye przechoiniów, płoszą mieszkańców ru- 
chliwego do niedawna miasta skłaniając ich do za- 
mykania się w domach o wczesnoj porze, jedyny to 
bowiem sposób nniknięcia wypadku, o który dziś na 
ulicy nie trndno. Onegdaj np. o 7 rano od gmachu 
izby skarbowej padła salwa karabinowa wzdłuż ul. 
Rymarskiej, wskutek której Pogotowie opatrzyło 8 
rannych żydów, a jedna żydówka ranna lżej, 
dorożką udała się do domu, przed przyhyciem 
Pogotowia. Wieczorem na ul, Sierakowskiej wzdłuż 
plecu Broni jacyś dwaj Żołnierze, jeden z karabicem, 
a drugi tylko z bagnetem, zatrzymywali zdążających 
na pociąg do kolei nadwiślańskiej i dokonywali ja- 
koby osobistej rewizji, przyczem zabierali rewido- 
wanym portmonetki i cenniejsze przedmioty. Rewizye 
te trwały jakąś godzinę, zanim władza policyjna, do- 
wiedziawszy się o owych samozwańczych rewi- 
dentach, zeszła ich na gorącym uczynku i areszto 
wała, Znaleziono przy nich 517 rb. gotówki i różne 
cenne przedmioty, które w części oddano poszkodo- 
wanym, w części zaś zatrzymano do czasu zgłoszenia 
sie i wylegitymowania właścicieli, Tego rodzaju wy- 
padki, łącznie z grasującym bundytyzmem, nie za- 
chęcają do kursowania po mieście i są powodem 
jego o>amarłego wyglądu. 

— Z powodu zamachu na gen. gubernatora 
Skałona aresztowano dotąd aż 150 osób, 

— Od dnia 23 sierpnia wszyscy przybywający 
do Warszawy czy to koleją, czy Wisłą, czy pie- 
chotą, końmi, lub powozami, są poddawani bardzo 
surowej rewizyi. 


— Żaczęcie roku szkolnego w warszawskich 
szkołach zaczyna się opóźniać z powodu niespokoj- 
nej atmosfery w mieście i obostrzeń sianu wojenne- 
go Wiele osób, strwożonych nadchodzącemi  wiado- 
mościami 4 Warszawy, boi się przywozić dzieci, a 
do egzaminów wstępnych jest, jak dotychczas, wzglę - 
dnie niewielu kandydatów. Prawie we wszystkich za- 
kładach naukowych przy zakończeniu lekcji ozna- 
ozono dla uczniów i uczenie terminy  stawiennie- 
twa na pierwsze dni września, teraz zaś już terminy 
te tu i ówdzie poodkładano. 


—W pobliżu Katowic na granicy prusko-rosyj- 
skiej zwabiono rosyjską straż graniczną fałszywym 
alarmem w zasadzkę, Tam zastrzelono kapitana 
straży, a żołnierzy rozbrojono i związano. Gdy się 
ta działo, w miejscu opróżnionem przez objezdczy- 
ków, przeszło granicę 12 mężczyan, niosących wiel 
kie zapasy broni i amunicyi. 

— W Łodzi wczoraj o 2 w połud.ie do prze 
chodzącego szosą Rokicińską robotnika fabrycznego 
Edwarda Franka dano kilka strzałów z rewolweru i 
ciężko go zraniono. Powodem zbrodni ma być uchy- 
lenio się Franka od bezrobocia, 


Obrazki z Warszawy. 

Późny wieczór. Przed sklepem monopolowym 
stoi posterunek, złożony z kilku żołnierzy. Żołnierze, 
zapewne na sknatek otrzymanej instrukceyi, nie po- 
zwalają nikomu zbliżyć się do siebie i każą prze- 
chodzić na drugą stronę ulicy. 

Nadchodzi miejscowy rewirowy. 

— Kuda?! — zatrzymuje go głos żołnierza i 
błyszczący bagnet. 

, Rewirowy kiwa ręką i nśmiechając się przy- 
jaźnie, chee iść dalej, Lecz w tej chwili wysuwają 


się ku niemu cztery lufy i głos stanowczy grzmi : 
— Uchadi! 


+ 
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„Naczelnik* czemprędzej umyka na przeciw- 
legły chodnik. 

W chwilę potem nadchodzi sześciu żandarmów, 
idących dwójkami, z karabinkami w ręku. 

I ich posterunek wita okrzykiem „uchadi* a 
a gdy żandarmi zawachali się nieco, znów skiero- 
wywa gię przeciwko nim szereg bagaetów. 

andarmi przechodzą na drugą stronę ulicy, 

* 


— Ej! w etom nielzia! — wstrzymuje żoł- 
nierz młodziana, ubranego w pełerynkę. 
Kiedy mnie zimno! — odpowiada młodzian. 
— Budiet tiebie siejczas żarko! — odpowiada 
nieprzyjaciel peleryn, podnosząc w górę karabin. 
Zgadł. Młodzianowi w jednej chwili zrobiło się 
gorąco i czemprędzej ściągnął z ramion nieszczęsną 
pelerynkę. 


* 

Żołnierz odbiera przechodniowi 
metalową rączką, 

— Eto sieriebro! — pyta? 

— Gdyby to było srebro, toby leżało w lom- 
bardzie — nadrabia miną przechodzień. 

— Czewo rozbołtałsia | Wot tiebie ! 

I laska pęka na kawałki na kolanie żoł- 
nierza. 


laskę z białą 


Ostatnie wiadomości. 
Konstytucya w Turcyi. 


Korespondent londyński „Nowoje Wremia* 
p. Argus, oosiadający szerokie i poważne sto- 
sunki w kołach dyplomatycznych, podaje, jako 
zupełnie pewną, wiadomość, że Abdul Hamid 
zamierza nadać Turcyi konstytucyę, a raczej 
przywrócić  konstytucyę z 1877 r., którą sam 
zniósł. 

Różne przyczyny wywołały tę decyzyę. 
Przedewszystkiem powszechne wśród narodów a- 
zyatyckich przekonanie, że Japonia swój rozwój 
i swoje tryumfy zawdzięcza urządzeniom konsty- 
tucyjnym. Powtóre własne Abdul Hamida spo- 
strzeżenia, że bunty wojskowe i rozruchy zda- 
rzają się najczęściej w państwach, nie mających 
ustroju konstytucyjnego. Wreszcie oddawna po- 
wzięty projekt zmiany porządku następstwa tro- 
nu i wyznaczenie następcą ulubionego a czwar- 
tego syna sułtańskiego Burchana. Ów Burchan w 
dotychczasowym porządku zajmuje dopiero 14.te 
miejsce i żeby opróżnić dła niego tron trzebaby 
starym zwyczajem tureckim wysłać do raju Ma- 
hometa 14 współzawodników, braci rodzonych i 
stryjecznych (synów Abduł Azisa) sułtana, syno- 
wców jego (syna Murada) i trzech starszych sy- 
nów. W dzisiejszych czasach gwałtowna ope- 
racya usuwania współzawodników jest niemożli- 
wą. Abdul Hamid ma jednak nadzieję, że przed- 
stawiciele narodu, wdzięczni za nadanie konsty- 
tucyi, uchwalą pożądaną zmianę porządku na- 
stępstwa. 

Konstytucya turecka może dać hasło do 
poważnych zatargów. Opierać się ma bowiem 
na zasadzie jedności państwa Ottomanów, a więc 
powołać posłów i z Egiptu, którym władają An- 
glicy i z Bośnii, którą zagarnęła pod swą opiekę 
Austrya. 


Konflikt rosyjsko-bułgarski. 

W ostatnim czasie zamieścił dziennik buł- 
garski „Vecerna Pocta“ szereg artykułów prze- 
ciwko rosyjskiemu zastępcy Szczegłowi. Dziennik 
ten ogłosił pismo Szczegłowa do bułgarskiego 
ministra spraw zagranicznych. Ponieważ podobne 
ogłaszanie listów ebcokrajowych zastępców w 
prasie nie odpowiada zwyczajom  dyplomatycz- 
nym zażądało rosyjskie ministerstwo spraw za- 
granicznych zapewnienia od rządu bułgarskiego, 
że podobny wypadek się nie powtórzy. 

Do tej pory nie otrzymało rosyjskie mini- 
sterstwo zadowalniającej odpowiedzi na swe 
przedstawienia u rządu bułgarskiego, wychodząc 
więc z przekonania, że w podobnym wypadku 
utrzymywanie normalnych stosunków dyplomaty- 
cznych 2 rządem bułgarskim jest bardzo tru- 
dnem, wezwało Szczegłowa, aby wstrzymał się 
od stosunków natury politycznej z rządem buł- 
garskim i ograniczył się jedynie do załatwia- 
nia u tego rządu spraw konsularnych i bie- 
żących. 
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Telegramy i telefonematy 


z dnia 24 sierpnia 1906. 


Nafta galicyjska do Hamburga. 

Wiedeń. W ostatnich dniach bawili tutaj 
zastępcy galicyjskich dyrekcyj kolejowych, aby 
poprzeć przychylne załatwienie sprawy transpor- 
tu nafty do Hamburga  Interweniowali oni w 
tym kierunku, aby cysterny naftowe nie były 
przewożone zwykłymi pociągami towarowymi, 
lecz aby wprowadzono dla przewozu nafty spe- 
cyalne pociągi cysternowe z Krakowa do Ham- 
burga. „N. W. Tagblatt“ dowiaduje się, że pro- 
jekt ten ma szanse urzeczywistnienia, gdyż eks- 
port austryacko-węgierskich producentów nafty 
do Hamburga i przez Hamburg stale wzrasta, 
a ostatnie usiłowania amerykańskich producen- 
tów ograniczenia tego eksportu nie są w Wiedniu 
brane na seryo. 


Delegacye. 
Wiedeń. „N F. Presse“ donosi, że delega- 
cye wspólne zbiorą się dnia 20 października. 


Projekty hakaty. 

Berlin. „Morgenpost“ podaje wiadomość, 
iż pruskie ministerstwo spraw wewnętrznych o- 
pracowuje projekt ustawy, mocą której komisya 
kolonizacyjna w W. Ks. Poznańskiem i w Pru- 
sach zachodnich otrzyma prawo wywłasz- 
czania przymusowego każdego ma- 
jątku, który uważa za potrzebny do swoich 
celów. 


Z ziem polskich. 

Od paru dni żydowsko-niemieckie pisma, 
szczegółnie berlińskie, zapowiadają pogromy ży- 
dów w Królestwie polskiem, a rozmaite biura 
telegraficzne kolportują te alarmy po całym świe- 
cie. Cel tych alarmów, jest zbyt przejrzysty, aby 
się nimi zajmować. Że zaś nie mają żadnej pod- 
stawy, dodawać nie potrzeba. 


Pruskie cerkwie prawosławne. 

Po ogłoszeniu tolerancyi religijnej około 
200.000 b. unitów przeszło na katolicyzm, tak, 
że utworzone dla nich parafie prawosławne i po- 
budowane cerkwie obecnie stoją pustkami. Po- 
nieważ skarb nie posiada środków na utrzymanie 
tak licznych parafii prawosławnych w gub. sie- 
e.leckiej i lubelskiej, przeto kontroler państwa, 
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przy rozpoznawaniu prowizorycznego budżetu 
państwowego na r. 1907, zażądał zniesienia kil- 
kunastu parafij prawosławnych w tych guber- 
niach. Przeciwko temu energicznie zaprotestował 
konsystorz chełmski i synod prawosławny, żąda- 
jąc utrzymania i nadal poprzedniej liczby parafij 
prawosławnych. 
Partya bojowa. ' 

Warszawa. „Słowo* warszawskie donosi, 
że w ostatnich dniach żandarmi dokonali w Pe- 
tersburgu mnóstwo rewizyj i aresztowań, ponie- 
waż dowiedziano się, że do Petersburga przybyło 
z Warszawy kilku członków partyi bojowej ce- 
lem zorganizowania napadów na policyę. 


Z Rosyi: 
Bank państwowy. 

Potersburg. Pet. agencya tel. upoważniona 
jest do oświadczenia, że wiadomość paryskiego 
„Temps* o zamiarze przekształcenia rosyjskiego 
Banku państwowego na bank akcyjny z kapita- 
łem 600 milionów rubli, których mieli dostarczyć 
Mendelson i Sp., oraz francuscy i inni bankierzy, 
jakoteż że dyrektorem tego banku ma zostać 
Witte, jest zupełnie nieprawdziwa. 


Rewolucyoniści i rapady. 

Ryga. W ciągu dni ostatnich uwięziono li- 
cznych rewolucyonistów i skonfiskowano listy i 
dokumenty. 

Moskwa. Kilku uzbrojonych młodych ludzi 
napadło na kasę jednej ze stacyj kolei kazańskiej 
i zrabowało 14000 rubli. Sprawcy zbiegli. Przy 
ich ściganiu dwie osoby z publiczności zostały 
zranione. 

Kijów. Na stacyi Sniela pięciu uzbrojo- 
nych w rewolwery ludzi napadło na szefa stacyi 
i zrabowało z kasy 1700 rubli. Szef stacyi i je- 
den z podróżnych zostali zranieni. 

Wilno. W mieknińskim urzędzie gminnym 
uzbrojeni napastnicy wyłamali kasę, zrabowali 
blankiety paszportowe i uciekli. 

Z magazynu Osnosia bandyci zrabowali 300 
rubli i umknęli. 

Kowno. Nieznani ludzie zadali kindżałem 
dwie rany żołnierzowi przechodzącemu przez tar- 
gowisko. Z mieszkania rządcy majątku Rominina 
rabusie zrabowali pieniądze i pobiwszy jego żonę 
umknęli. 

Petersburg. Do „Petersburger Ztg.* dono- 
szą z Odessy, że w odległości 85 klm. od słacyi 
Odessa, został wczoraj pociąg pospieszny zatrzy- 
many przez 48 uzbrojonych bandytów. Wagon 
pocztowy ograbiono, żelazną kasę rozsadzono 
dynamitem. Bandyci zabrali 300.000 rubli. Pię- 
ciu żołnierzy, którzy eskortowali wóz pocztowy 
było, zdaje się, w zmowie z bandytami, gdyż 
znikli oni po napadzie. Bandyci zatrzymali po- 
ciąg, wyrwawszy szyny. 

Odessa. Do magazynu firmy Ingolsa Szczer- 
birsa rzucono bombę. Wybuch jej uszkodził 
urządzenie sklepu. Ofiar w ludziach nie było. 
Bombę rzucono też do magazynu bielizny Enge 
ra, z zemsty za to, że właściciel odmówił wy- 
płacenia żądanej kwoty 500 rubli. 


Samoobrona przed rewolucyą. 
Odessa. Zastępcy rządu i miasta wypraco- 
wują plan zarządzeń, ażeby ochronić miasto od 
napadów zbrojnych. Na koszt właścicieli domów 

wprowadzono warty dzienne na ulicach. 


Petersburg. Ministeryum Spraw  wewnę- 
trznych wyjaśniło, jak się ma zachowywać po- 
leya wobec kół samoobrony, organizowanych 
w niektórych miejscowościach w celu obrony 
przed rabunkami. W okólsiku swym ministeryum 
uznało podobne koła za zupełnie bezprawnie, ale 
do ministeryum wpłynęło wiele podań od roz- 
maitych osób i kół, o pozwolenia organizowania 
podobnych kół na zasadzie, że prawo pozwala 
na działanie bronią w celu samoobrony w razie 
napadów i rabunków. Wobec tego ministeryum 
przygotowywa nowe wyjaśnienie w tym duchu, 
że prawo pozwala na samoobronę jednostek 'ub 
kilku osób w chwilach napadu i rabunku, ale 
organizowanie stowarzyszeń, w celu samoobrony, 
uprawiane być nie może. 


Ruch ehłopski. 

Petersburg. W gubernii kazańskiej wybu 
chły rozruchy agrarne Dom naczelnika ziem- 
skiego podpalono, a naczelnik sam zdołał umknąć 
na czółnie. 

Petersburg. W gubernii moskiewskiej, we 
wsi Kołoszino, dnia 21 bm. odbył się wiec 
chłopski, w którym wzięło udział 2000 uczestni- 
ków. Rozprawiano o ogólnej polityce i o spra- 
wie agrarnej. Przedstawiciele reakcyonistów, któ- 
rzy się stawili na wiec, postawili wniosek, aby 
zażądać postawienia pod sąd wszystkich posłów 
do Dumy. Wniosek ten jednakże wywołał po- 
wszechne oburzenie i whrew jemu uchwalono 
rezolucyę z zadowoleniem z Dumy. 


Strajk w Hiszpanii: 

Bilbao. Wojsko sprawuje służbę bezpieczeń- 
stwa publicznego. Wszystkie dzienniki zawiesiły 
wydawnictwo. Przy starciach z policyą po obu 
stronach byli zabici i ranni. Uroczystości, przy- 
gotowywane na przybycie króla, odwołano. Maj- 
strowie nie chcą strajkującym poczynić żadnych 
ustępstw. 

Madryt. Strajkujący w Bilbao usiłowali 
przerwać linię kolejową Castro-Urdrates. Policyę 
która wkroczyła i przeszkodziła temu, obrzucono 
kamieniami. Policya dała ognia, przyczem dwoje 
ludzi zostało zabitycb, a troje rannych. 

Bilbao. W kopalni Montegui przyszło do 
starcia. Kilka osób zraniono. 
osób. Klub robotniczy rozwiązano, 


Powstanie na Kubie. 


Hawanna. (B. Reutera.) Według depeszy, 
jaką rząd otrzymał z St. Louis, oddział żandar- 
mów morskich rozprószył bandę powstańców, 
przyczem było wielu zabitych i rannych. 3 po- 
wstańców pojmano. Inna grupa trzyma się je- 
dnakże dalej w St. Louis. Na prezydenta Hawa- 
ny, Nemesa, próbowano wykonać zamach. Sze- 
reg banków krajowych i zagranicznych ofiarował 
pomoc prezydentowi Palma. l 


Paryż. Powstanie na Kubie w prowincyach 
| Pinar del Rio i Hawana zdaje się pyć bardzo 
| poważnem. Wśród uwięzionych znajdują się tak 
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że prezydenci rozmaitych klubów. Są jednakże 


oznaki, wskazujące na poprawę położenia, gdyż 


Uwięziono * wiele 


doniesienia o interwencyi Stanów Zjednoczonych 
nie potwierdzają się. 

Berlin. Wedle telegramów z N. Jorku bez- 
pośredniem następstwem powstania na Kubie be- 
dzie zaanektowanie jej przez Stany Zjednoczone. 
Prezydent Stanów otrzymuje ze sfer kupieckich i 
przemysłowych północnej Ameryki mnóstwo pism, 
aby nie tolerował stanu rzeczy na Kubie, który 
wyrządza interesom ekonomicznym Stanów wiel- 
kie szkody. 


Trzęsienie ziemi w Chili. 
Santiago de Chile. Wczoraj rano pono= 
wnie odczuto trzęsienie ziemi. Wieczorem trzę- 
sienie powtórzyło się, ale było nieco słabsze. 


LondyB. Dzienniki donoszą, że w Valpa- 
raiso odczuto ogółem 500 watrząśnień ziemi. 
Trzęsienie ziemi obejmowało 6000 kilometrów 
kwadr. Dotąd pogrzebano 1000 trupów. Szkoda 
materyalna wynosi ogółem 11 milionow funtów 
szterlingów. 


Paryż. Król angielski wracać będzie z 
Maryenbadu do Anglii przez Paryż, nie jak pier- 
wotnie donoszono przez Niemcy. W Paryżu król 
konferować będzie z francuskim ministrem spraw 
zagranicznych Bourgeois. 


Konstantynopol. Bułgarski agent dyploma- 
tyczny Naczowicz podał się do dymisyi z powo- 
du różniey zdań z bułgarskiem ministerstwem. 
Naczowicz dziś weźmie udział w selamliku a za 
kilka dni odjedzie do Sofii. 


Fwankfart. Do „Frankf. Ztg* donoszą z 
Rio de Janeiro: Delegacya brazylijska na pana- 
merykański kongres postawi wniosek, aby wszyst- 
kie 15 państw amerykańskich produkujących ka- 
wę, obesłały konferencyę, która się ma odbyć w 
ciągu 6 miesięcy, celem zajęcia stanowiska wo- 
bec wysokich ceł europejskich na kawę. Ma być 
mianowicie zawarta ugoda, ażeby towary impor- 
towane z krajów europejskich, opodatkować pro- 
porcyonalnie do dotyczących ceł na kawę. 


Teheran  Przystąpiono tutaj do budowy 
uniwersytetu niemieckiego na koszt skarbu pru- 
skiego i cesarza Wilhelma. Profesorowie będą 
sprowadzeni z Niemiec. 


Tokio. Rząd japoński zawiadomił rządy 
państw obcych, że Dalny z dniem 1 września br, 
ogłoszony zostanie za port otwarty. 


Hongkong. Grupa piratów z Kanton 
wsiadła na pewien okręt angielski, płynący do 
Fuczau. Po drodze piraci otrzymali posiłki. Po- 
dróżni, przeczuwająe napad, zawiadomili kapita- 
na, który kazał piratom podnieść ręce do góry 
pod groźbą strzelania. Trzech hersztów pojmano 
i wydano angielskiemu konsulowi w Fuczau. 


M 
Z rynków towarowych. 


Bank rolniczy we Lwowie. 
Lwów dnia 24 sierpnia. 
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów. 
Waluta koronowa- 

Pszenica gotowa od 750 do 7'70, pszenica na ter- 
mina 7'30 do 7:50. Żyto gotowe 5'50 do 570, żyto na 
termina 580do 550. Owies obroczny gotowy 6'50do 
880. Owiec obroczny na termina 6 00 do 6:30 Jęczmień 
pastewny 5*75 do 6'00. Jęczmień browarniany 0:00 do 
000. Rzepak 00:00 do 00:00. Łnianka do 0-00. 
| Groch pastewny 6:00 do 6'80, groch -do gotowania 
! 3.00 do 9.00. Wyka 5'60 do 6'00. Bobik 5:30 do 5:60 

Hreczka 00.00 do 00:00. Kukurudza nowa za 56 kilo 
1 00:0 do 0:00, kukurudza stara 000 do 0:00. Chmiel no- 
| wy za 66 kilo 00:00 do 0000, chmiel stary 00-00 do 
| 0000. Koniczyna czerwona 45:00 do 55:00, koniczyna 
biała 40— do 50—, koniczyna szwedzka 50"— do 
65:—. Tymotka 00 — do 00— 
Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. nowy od 
86-— do 36'2ń. Spirytus paritas Tarnopol na terminy 
do , spirytus paritas Tarnopol ekskontyn- 
gentowany 1825 do 1850. 

Budapeszt dnia 24 sierpnia 1906 Kurs w koro 
nach i po 100 kig. Notowano pszenicę na październik 
14:30—14.32, na kwiecień 1470—1492, żyto na paź- 
dziernik 12-22—12'24, na kwiecień 1264 do 12:66, 
owies na październik 1296 do 12-98, na kwiecień 
13:26 do 13:28, kukurudza na sierpień 12'— do 1202, na 
wrzesień 1202, do 12'04, na maj 10:32 do 10'84, rzepak 
na sierpień 32:50 do 32:70. 

Oferty: na pszenicę mierne. 

Chęć kupna: słaba. 


Z rynków pieniężnych. 

Wiedeń d 24 sierpien 1306. (Telegram „Gazety 
Narodowej“). Zamknięnie giełdy o godz. 2 minut 30 
po południn. Akcye austryackiego zakładu kredyto- 
wego 66875, wępierskiego zakładu kredytowego 804:75, 
Anglobanku 303:25, Unionbanku 546:00, Bauku dla 
krajów koronnych 439'25, Bankvereinu 54925, Boden- 
creditu 1037*—, galicyjskiego Banku hipotecznego 
575 —, kolei państwowych 67125, kolei południowej 
16100, tramwaju A. —.—, B., —. —, kolei Elbethal 
449—, kolei północnej 5420, kolei czerniowieckiej 
580-—, alpiny 591:00, Rima Muranya 5r6'0., praskiego 
towarzystwa żelaznego 27850, fabryki broni 578— 
tureckie tytoniowe 403:00 galicyjskiego karpacki 
Towarzystwa naftowego 5780, oblig. węg. indemniz, 
94-10, renta majowa 99-25, austryacka renta koronowa 
9935, węgierska renta koronowa 94'40, 56-let. listy 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego 9860, f-pro- 
centowe listy banku hipotecznego f8'25, 4 i pół pro- 
centowe listy banku krajowego 10360, -procentowe 
listy banku hipotecznego 11100, 4-procentowe Banka 
kraj. 98 80, 4 i pół proc. Banku kraj 10105, 5-procent. 
komunalne obligacye Banku kraj. — —, 4-procentowe 
galicyjskie obligacye prop. 9935, 4-procentowe galio. 
pożyczki krajowe z r. 1593 97:50, 4-procentowa po- 
życzka miasta Lwowa 97 00, losy tureckie 162-00 mar- 
ki 117'80, ruble 252:—, 5 proc. renta rosyjska z 1906 


rę zdrową i czystą otrzymuje się 
przez używanie Creme Simona, 
Pndru i Mydła Simona. Należy 


e o — =" -==miewmimiy 
dla pań jest posiadać płeć matową, 
za) 
Internat Wychowawczo-nauko 


> arystokratyczną jako oznakę praw- 
a 
i Dr, SZAMEDA 
tynowanego pedagoga przyjmuje uczniów szkół 
Hotel Europejski. (Alberta Szkowrona). W. 
chowa, Ks. Sobota z Korościatyna, ks. J. Borzek z 
wicz ze Słokody, dyr. P. Komornicki ze Schodnicy, 


r. 79 —. 
(Ża tę rubrykę Redakcya nie odpowiada.) 
Największym ideałem 
1 
> dziwej piękności. Zadnych zmar- 
szczek, wyrzutów, ani piam; skó- 
żądać prawdziwej marki. 
we Lwowie przy ul. Hoffmana -Opata boczaej 9 
pod kierownictwem doświadczonego lekarza i ra- 
średnich, prywatystów i eksternistów. 
Przyjechali do Lwowa d. 24 sierpnia 1006. 
hr. Orłowski. P. La*howicz i J. Starorypińske z 
Rosy, K. Komarnicki z Kijowa, E. Frenkl z Mi- 
Humnisk, W. Strzeleczi z Nowoszyc, E, Torosie- 
W. Bączkowski z Danilczy, E. Schlesinger 2 Pro- 
snitz, Komaruż z Jarosławie, H. Sawicka z Król. 


pol, H. Haszlakiewicz z Teblowa, I. Pieniążek z 
| Lipinki, 
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niła sobie jakieś nadzieje, któreby potem się nie |żę tylko skromność i jeszcze raz skromność jest 
spełniły. Tacy wielcy państwo często zapominają | podstawą prawdziwego i spokojnego szczęścia. 
nazajutrz o tem, co ich dziś interesowało. — Czy także dla artysty? 

— Nie chcę tak myśleć. To byłoby, okru- — Dla artysty przedewszystkiem -Znasz 
cieństwo losu — zawołała Severa. — Nie, nie:|moje zasady i wiesz, jakie wysokie wymagania 
Czuję to, wiem, że list ten będzie w Życiu mo- |stąawiam do artystów. W obec siebie  sańkigó' 
jem punktem zwrotnym, którego tak gotąco |nie może nigdy dość skromnej miary przykładać 


— Í to prawda? To nie jest żart? To jest 
rzeczywiście list damy dworskiej? — pytała, za- 
ledwie panując nad swemi słowami. 

— Ależ, najprawdziwszy list — odpowie- 
dział Manfred i wyciągnął rękę, aby go wziąć. 

Lecz Severa szybkim, prawie namiętnym 
ruchem schowała go. 


zawiera on drugą, wielką niespodziankę, która 
już do ciebie się odnosi. 

— Do mnie? 

Patrzyła na niego z niedowierzaniem. Lecz 
zaraz szybko wzięła list z jego ręki i pobiegła 
o kilka kroków, na miejsce mniej zacienione. 

— Dojrzę jeszcze litery — mówiła gorązcz- 


Natalia Eschtruth. 


SPOKO 


TOM PIERWSZY. 


S 


kowo, roztwierając krótkimi, energiczaymi ru- — Zostaw go mnie! Proszę, zostaw go | pragnęłam... do swej twórczej działalności, ale co się tyczy 

(Ciąg dalszy). chami list. mnie. I pójdźmy; siądziemy na tej ławeczce i po- — Ależ dziecko, drżysz jak w gorączce — |wymagań od życia, powinien być najbardziej 

Poraz pierwszy w życiu nie myślała przede- W górnym rogu listu znajdowała się wy- | wiesz mi, co odpowiedziałeś damie dworu. śmiał się Manfred. — Co za punkt zwrotny może Skromny i wstrzemiężliwy. Talent jest boską 
wszystkiem o sobie, ale o nim, o jego powo- |bita złota, królewska korona. Usiedli. list ten tobie przynieść?| Nasze szczęście jest już | nspiracyą, przez którą artysta zostaje wywyższo- 
dzeniu, o jego odszczególnieniu, o jego sławie. Wzrok  Severy spoczął na uiej przez — (o jej odpowiedziałem? Ten dokument |zapewnione. Możemy się pobrać, chociażby już |ny ponad człowieka przeciętnego i dlatego po- 
A czystość jego uczucia, wolnego od egoizmu, | chwilę. państwowy muszę dopiero ułożyć —- żartował |jutro. Czyż to właśnie nie jest spełnieniem na- | winien być pod każdym względem wzorem dla 
była dla niej tak czemś nowem, napełniła ją Korona | Jakże to pięknie ! i ujął jej ręce, które drzały ze wzruszenia. — |szych najgorętszych życzeń ? ogółu. Jeżeli używa dobrze swego daru i obraca 


Było już tak ciemno, że Manfred nie mógł 
dojrzeć dziwnego wyrazu twarzy Severy ani mi- 
gotliwych od pożądań błysków w jej oczach. 

— Zapewne, zapewne — rzekła. — Ale do 
życia, do pięknego, pełnego życia potrzeba wię- 


taką nieznaną jej dotąd szczęśliwością, że w za- 
pamiętaniu zarzuciła mu ręce na szyję i całowała 
go gorąco, namiętnie. 

W nadmiarze szczęścia przycisnął ją Man- 
fred do swego serca. Nigdy jeszcze nie okazała 


go podług woli Boga, to uszlachetnia sam siebie 
i uszlachetniająco działa nie tylko przez swe 
dzieła, ale i przez swe życie i czyny. 

Severa targała nerwowo kiść bzu, zerwaną 
z krzaka. 


Zaczęła czytać. Oczy jej rozszerzały się ze Właśnie z tego powodu przypędziłem tu o tak 
zdziwienia Odczytywała list po raz drugi, jakby śpi onej porze. Muszę przecież ciebie się za- 
nie mogła pojąć znaczenia słów w nim zawar- pytać, jak ma opiewać moja odpowiedź. Czy 
tych, ściskała papier coraz silniej, jakby się ba- | Chcesz odkryć swoje incognito, czy mam oznaj- 
ła, aby jej nie uciekł, aby nie rozwiał się w mgłę | mić damie dworskiej twoje pełne nazwisko, czy 


mu ona swej miłości tak zupełnie, tak bez- |w jej palcach. 
nigdy jeszcze jej dumne i chłodne 
zawsze usta nie paliły jak w tej godzinie. 


względnie, 


— Lecz komuż ja zawdzięczam 
wodsenie, 


o, złota? — mówił drzącym z na- 
miętności głosem — Tobie. Tylko tobie i twojej 
piękności. Zaraz ci tego dowiodę. Czy potrafisz 
jeszcze ten list odczytać. Lub chodźmy pod la- 
tarnię. List ten musisz przeczytać zaraz, 


— Manfredzie| — wybiegło ciche west- 


też może byłoby ci to nieprzyjemnem ? 
— Nieprzyjemnem? Dlaczego ? Ależ wcale 


— Mnie to wystarcza 


cej, niżeli tylko miłości i codziennego chleba. 


— Zamiłowanie do zbytku i przepychu jest 


— odpowiedział cie- | przecież tylko jednym z wyrazów zmysłu- piękna, 


płym głosem — i jeżeli je mam, nie zazdroszczę | nie może być więc złem... 


(O. d. n.) 


chnienie z jej ust. | nie — zawołała prawie gwaltownie. — Jestem 
moje po- On przyskoczył do niej, objął ją m OJEBI | sgozęśliwa, że zwróciłam na siebie uwagę. żadnemu królowi. 
ramieniem i cieszył się jej radością. : Może... Severa poruszyła się niecierpliwie. 


— Czy marzyłaś kiedy o czemś podobnem? | 
— zaśmiał się, pokazując swe białe zęby. 

Gorąca fala krwi 
gdyż Severy: 


dalsze 


SADOWIE 


AFVN 


DROBNE OGŁOSZENIA 


po & hl. od wyrasa, 


Owoce kandyzowane 


w koszykach !/, i '/, kg. po Ik. 
3 k. 20 h, bez koszyczków po I kor 
po 2 koros. Dwór Łapszyn Brzeżany 


Winogrona 


epłatnie do każdej 


deserowe 


miejscowości syła 


w 5 kig. sk za pobrani Ga-| Zakupiwszy wielką ich ilość, odsprzedaję 
5 klg. skrzynkach pobraniem. go |za bescen jak długo zapas starczy: I pars 


naprzód pieniędzy 5 proc męskich, I para damskich trzewików z brą- 
Longauer, Verzecz, zowej albo czarnej skóry z obłożeniem do 

sznnrowania b. mocne, podeszwy kołkowa- 
ne, nowy ‘fasen, 
I pora damskich, modnych bucików, eleg. 
wykończone, 
zem wszystkie 4 pary tylko zł, z'60., Prz 
DEK, magazyn wy- |zamówieniu wystarcza podać długość. Wy- 


tanki mieszane kor. 3, 


za słaniera 
nbi Bracia 


Büdaugarn, 


szlachetne k. 3 


579 


Wyprawy kuchenne =; 
poleca Fr. 
robów żelaznych, metalowych, Lwów, Ry 


nek 45. 165 
Kostiuka, 


Kantor SłUŻDOWY sat... 28 
pośredniczy w dzierżawach, kupnie i sprze- 
daży dóbr ziemskich, poleca oficyslistów 
wszelkiej katagoryi, nauczycieli i nauczy- 
clelki, bony, panny służące, klucznice, lo 
kai, kucharzy, kucharki oraz wszelką slut- 
bę dworską i miejską. 170 


i wiekowy, ale przy do-} 
Człowiek brych siłach intelektual. 
nych, o obssernych wiadomościach ustaw 
i stosunków krajowych, chciałby objąć 
przełożeństwo obszarów dworskich w je- 
dnym większym majątku lub w 4 do 5 po 
jedyncrych majątkach. Zapytania pod adre- 
sem: Mieczysławski, Lwów, ul. Zamarsty 


nowska 29. 169 
Leśnicz i Łowczy egzaminowany 
y posiadający odpowiednią 
kwalifikacyę, dłuższą praktykę w zawodzie! 
leśnictwa i łowiectwa : zamłowanła, mo- 
gay się wykazać chlubnemi świadectwami, 
odpowiednią rekomendacyą, poszukuje po- 
sady. Wymogi skromne. Łaskawe zgłosze- 
nia: Leśnik, postą rest, Torskie. 


167 


H a rekomen- 
Zdolny nauczyciel * išo. 
poszukuje lekcyi we Lwowie, ewentualnie 
na prowiacyi, od września. Zgłoszenia „Pe- 
dagog” poste restante Lwów, za okazaniem 
kwitu. 16 


Wilia śliczna, z ogrodem, $ komfortem 
ira urządzona, do wynajęcia lab na 
sprzedaż, Szymonowiczów 7, boczna 29 Li- 


stopada. 171 al. 


stawowe w Gród: 


Rybołowstwo 


ku Jagiellońskim 
(wydałachawiezia. Wiadomość w Zarzą- 

dzie dóbr w Dobrostanach poczta 

góre, stacya kolei Kamienobród. 


Poszukuje się kamerdy- 
nera 


dłnżasemi świadectwami w dobrych domach. 

Kancye 600 koron, pensye po 60 koron 

miesięcznie. Zgłoszenia pod „Strzelec do 

biura dzienników Plohna, Lwów, Galicya. 
600 


Poszukuje się leśniczego 


emergicznego, do nadzoru kilku 


599 


O m 
a a 
Poszukuje się rządcy 
dób teoretycznie i praktycznie wy 
r ksstałconego, z dłuższą praktyką, 
w sile wieku, zdolnego do prowadzenia in- 
teresów majątkowych, znającego się na go- 
rzełnictwie. Kancya 4.000 koron, peusya 
4.000 koron. Zgłoszenia pod „Rządca* do 
biura dzienników Plohna, Lwów, Galicya. 
598 


Obiad domowe, smaczne i zdrowe, 
y na świeżem maśle. Wiado- 
mokć w skiepie Wgo. Czarneckiego, ul 
Łyczakowska l, 17. 


tylko do 1-go września. 
szcze kompletne sypialnie, aalony, jadalnie, 
dywany, portyery, 
meblowe, kołdry itp. Lwów, Jag. 
12 h |ska 8. 


& pary obuwia 


Ch. Kapelusz, Kraków 90. 


Zamiana dozwolona albo zwrot pieniędzy, 


Sna Najlepsze siły nauosycielskie Wyśmienite rezultaty egzaminacyjue, w żadnym innym 


urządzony według wszeikich wymogów hygieny, pozostaje pod ścisłym nadzorem pe- 
dagogicznyra i pod osobistem kierownictwem emeryt. c. k, pułkownika, długoletniego 
kawalera i strzelca kawalera, ob-|profesora Akademij wojskowych. Konwersacya niemiecka. Śskołę ssermierki, nauka 
znajomionych se swoją Fab języków. 


FABRYKA ASFALTU I PAPY DACHOWEJ 
inż. SZELIGI ŁYSZKIEWICZA” 


LWÓW, UL. ŚW. MARCINA i 29. 


[ PŁYTY IZOLACYJK 
DO FUNDANENTÓW 

if SWOŁA DESTYLOWANA 
loopar òw ORZEWA 


ra 


Likwidacya 
spółki tapicerów 


Do nabycia je- 


WW agil 


mostową, na bydlo, 
wsząlkiego rodzaju skalowych, de 


firanki, kapy, materye 
564 


ewie. 


tylko za zł. 2:60. 


imalenia 
— Adama Miekiewicza. — 
dla ucaniów szkół Średnieh, 


dalej 1 para męskiab, 


bardzo ozdobne i lekkie, ra- 


syła ma zaliczką dom rozsyłkowy 


wano Rankę przygotowawesą do egza- 


sirata więc całkiem wykluczona. 606 


i od 3 do 5 po paładniu, 


Prasy do winogron, Prasy do owoców 


s podwójnymi przyrządami do ucisku „Hercules* 
do uruchemienia zapomocą rąk 


Prasy hydrauliczne 
na wysokie ciśnienie i na wielkie praee. Mikymki 
do owaców, do winegrom, Maszyny de 
wyciskania malin, kompletne urządzenia 
do moszczn, stale i do przewozn, prasy do so-s 
ku owocowego, młynki do jagód, aparaty do sa- 
szemis owoców i jarzyn, maszyny do zdejmowania 
łnpy i krajamia owoeów, sikawki ean są ar (pa- 
tent) do noszemia i do przewozn, d» winnice, drzew 
owecowych, chmielu i gorezycey „SYMPHONIA*,. 
Pługi do winnie, wyrabiają i dostarczają pod gwa- 
rancyą jako specyalność najnowszej konatrukcyi 


PH. MAYFARTH & Co. 


fabryka maszyn gospodarczych, gisernia żelaza i parowych kaźnic, 
Wien II|1, Taborstranae 71, 

Odznaczona przeszło 560 złotymi i srebrnymi medalami etc, 419 

Dokładne ilustr. katalogi gratis. Zastępcy i odsprzedawcy poszukiwani. 


Pierwszy i najstarszy w Galicyi, c. k. rządowo nprawniony 


/ 
Zakład nausowy 
przysposabiający do służby wojskowej, 
c. k. emerytowanego majora A. IKornbergera i K., Moncheniego, 


w Krakowie we Lwowie 


Btacehowskiego 1. 15 „Willa Wands", ul. Miłkowskiego I. 2. 
Nowe kursa rozpoczynają się: 


do egzaminn inielligencyjnego I manki pry- ) 
watnej do wasystkich klas szkół Średnieh 


do egzamina kadeockiego 


605 


1 wrzośnia 


1 października. 


podobnym instytucie dotąd nie osiągnięte. 


Pensy onat 


Ceny niskie. Prospekty franko i bczpłatnie. 


Mączkę zużlową 


Thomasa, o wysokoprocentowej cytratowej 
zawartości kwasu fosforowego, pod gwa- 
rancyą stacyi doświadczalnej, dostarcza 


natychmiast 


Syndykat Towarzystw Rolniczych 


w Krakowie. 


— Przypuszczasz, że po liście tym nastąpią 


napłynęła do twarzy ślę, że będziesz zaproszoną do następczyni tronu. 
Byłoby mi jednak bardzo przykrem, gdybyś czy- frazes. Mimo to pozostaję przy mojem zdaniu, | 


wagonowe z nieprzerwaną szyną 
beczkowe, 


ielloń-|cymalnych i stołowych wag. po- 
leca po najtańszej cenie V. Cer- 
wemy, fabryka wag w Pradig 
0 


Jnternat 


Lwów, ul. Ossolińskich 1. 11 (ka- 
mienica ks, Sapiehy), rozpoczynając rok 
szkolny z 1 września, przyjmaje uczniów 
publicznych i prywatnych na stałe umie- 
azeaenie lub dochodzących. Zorganizo- 


minów z klaa I i II. szkół średnich. Zgło- 
szenia i wpisy przyjmuje się codziennie 
w kancelargi Zakłada od 1o do 12 rano 
604 


kroki? Prawdę powiedziawszy i ja my- winieneś o tem wiedzieć. 


Wodociągi 


| 


Wielu Ziemian, 


słu chemicznego, Lwów, ul. Akademicka 8, 


Zarząd dóbr dr. Maryana Lisowieckisgo, 
w Chłopicach, p. Jarosław, 


ma na sprzedaż, ile zapas starczy, do siewu jesiennego 


,„„PSzenicę 
Syberyjską*, 


wytrzymałą na mrozy, po 20 koron z workiem za 100 kilo 
loco Jarosław. — Próbki na żądanie. 608 


bardzo 


Polecam do cłągmienin w dniu 1 września z głównymi wygranymi 


p 20.000 koron 


Węgierskie losy Czerwonego krzyża 
i węg. losy Budowy tumu 


do nabycia za gotówkę po cenie kursu (około 33, względnie 25), dalej polecam 
8 węg. lory Czerw krzyża na 29!/, rat miesięcznych po 4 korony 
5 losów Budowy tuma na 30 rat miesięcznych po 5 koron 


3 węg. losy Czerwonego krzyża | 
dg ex kusi być J ("zem na $8/, rat mies. po 8 koron 


Niezwłoczne niepodzieine prawo giy na podstawie naszego, prawnie 
wystawionego poświadczenia kupna, za złożeniem pierwszej raty wprost do 
muie, Wysyłka I. raty najwygodniej przez przekaz, dalszych przez pocztową 


kasę oszczędności, 571 
Edward Urban, dom bankowy, Berno, 
=e ë Wielki plac 23—25 (we własnym domu). 


Solidnych i stałych pośredników przyjmuję. Niskie ceny. Dobre prowizye. 


| MR n WY E RAWY E INEO. S ANIAAARO || dci 
G. k. kolej państwowa, 


Pociągi lokalne. 


(Czas środkowo-europejski). 


Odchodzą ze Lwowa: 

do Brzuchowie (od 6 maja do 23 września wł.) 6:05 rano, 228, 
340 i 5'36 popołudniu (od 6/5 do 23/9 wł. w nie- 
dziele i rz. k. święta); 9'00 przed połudn. i 12:40 
popołudniu (od 1/6 do 31/8 wł. codziennie) 8'34 wieczór 

do Rawy ruskiej 11-35 w nocy (każdej niedzieli). 

do Janowa (od 1/5 do 30/9 wł. codziennie), 9'15 przed południem, 
(od 13/56 do 9/9 wł. w niedziele i rz. k. święta) 185 
popołudniu, (od 13/5 do 9|9 codziennie) 3:14 popoł. 

do Szczerca 10:45 przedpoł. (od 27/5 do 16/9 wł.) w niedziele i 
rz. k. święta). 

do Lubienia 2:01 popołudniu (od 18/5 do 16/9 w niedziele i rz 
k. święta). 


n Am um tw LH Zk ld ADA 1. 


z Brzuchowie (od 6 maja do 23 września wł.) 7:07  przedpoł., 
826, 509 popołudniu i 8:20 wieczór, (od 6 maja do 
23 września wł. w niedziele i rz. k. święta) 10:00 
przedpołudniem, 1:46 popołudniu, (od 1 czerwca do 
31 sierpnia wł. codziennie) 9'35 wieczór. 

z Janowa (od 1/5 do 30/9 wł. codziennie) 1-15 popoł., (od 13/5 
do 9/9 wł. codziennie) 9-25 wieczór, (od 13/6 do 9/9 
w niedziele i rz. k. święta) 1010 wieczór. 

ze Szczerca od 27|5 do 16/9 wł. w niedziele i rz. k. święta o 
9'40 wieczór. 

z Lubienia od 13/5 do 16/8 wł. w niedziele i rz. k. święta o 

o 11:50 wieczór. 


— Tak, wiem o tem Słyszałem nieraz ten 


wszelkich rozmiarów, Kanalizacye kompletne, instalacye z łazienkami i klozetami. 
Ogrzewanie centralne i wentylacye. 
kiwanie i ujęcie źródeł, doprowadzenie wody do najwyższych szczytów, wiercenie 
studzien i stawianie pomp. Motory wszelkich systemów — projektuje i wykonuje 


firma fiugust £ów i Ska, Lwów, 


kupując sztuczne nawozy za po- 
średnictwem rozmaitych banków 
lub instytucyj, jest mniemania, 
że otrzymuje wyroby krajowe, gdy tymczasem dostaje przeważnie 
towar pruski lub conajmniej niegalicyjski. Nie ujmując wartości tym 
obcym prodnktom, sądzimy, że przecież, jak dłago krajowa fabryka 
zaspokoić może miejscowe zapotrzebowanie, sprowadzać się powin- 
no wyłącznie od niej nawozy. Mie chcemy już podnosić, że zewsząd 
spotykają nas uznania za jakośó i skuteczność towaru. Zamawiać 
najlepiej bezpośredrio w I. galic, Towarzystwie akcyj. dla przemy- 
584 


Przychedzą do Lwowa: | 


— Wstydź się. Tylko mali są skromni. Po-| 


Światło gazowe i elektryczne. Posżu- 


Biuro techniczne i zakład instalacyjny. 
ul Kołlątaja 6. Kosztorysy i projekty bezpłatnie. 
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uczęszozające do zakła- 
dów naukowych, 
znajdą nujlepsze amle- 
szozenie w I[nternaecie 
przy 
uł. Żulińskiego 6, 
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W Administracyi „GAZETY NARODOWEJ: 
ul. Kopernika |. 7. 


Do nabycia 


„Z bratniej niwy“, wybór poeżyj czeskich, w przekła- 


dzie Konrada Zaleskiego . k. — 30 h 
„ladeusz Kościuszko“ przez Leonarda Chodźkę » 30, 
„Kirdżali*, powieść naddunajska przez Michała Czaj- 

kowskiego w 2 częściach . . . . . »— 60, 
„Wspomnienia lat ubiegłych* skreślił W. Groczałkowski 

oficer 10 p. u. b. wojsk polskich „» — 30, 
„Za Apemnami* Stanisław Bełza . . . . . . + — 60, 
„Zużyty“ kartka z życia, w 2 częściach K. Laskowskiego k. — 60 „ 


„Polska porozbiorowa* w krótkim zarysie przez Wandę Tyszko 30 „ 
St. Rodziewiczówny. „Jaskółczym szlakiem* <n 
„Gwiazdy i ludzie" (Kartka z dziejów astrologii), opracował 
A. L. Szymański oprawne AGĘÓW AKG 7 n 
„W ślady ojeow* K. Laskowskiego, powieść w 2 część. „ — 60 „* 


1=, 


Z przesyłką pocztową o 20 halerzy więcej za każdy tom. 


WITOŁD TRANDA 


elektro - technik - mechanik 544 


w Przemyślu, ul. Franciszkańska 7. 


Światło elektryczne 1 motory — Głromochrony — 
Telefony — Dzwonki elektr. — Aparaty fizykalne. 


Rowery. 


Maszyny do szycia i pisania. 
0 - Towary optyczne. 


Wysyła na eałą Galicyę monterów do urządzeń elektrycznych 
BAG” po ©easch najniższych. “Wag 


Wiląsna pracownia mechaniezną i optyczna, 


JH E>GG6-G6-6G6GIH 


w Pasażu 
Hermanów 


Colosseum 


przedstawienia w ogrodzie, w razie 
deszczu w odnowionej sali. 


4 i 16 nowy program. 


W niedzielę i święta dwa przedsta- 
wienia, o 4 popoł. i © 8 wieczorem. 
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


Z drukarni i litografii Piliers, Neumanna i Sa 


